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Przerałalący wynik wyborów samorządowych na Wołyniu.

Ż ydzi m o g ą try u m fo w ać. N a W o ły n iu , te j 
d z ie ln icy  R zeczp o sp o lite j, k tó ra  od 500 la t 
z w ią z a n a  b y ła  n a jś c iś le j z  P o lsk ą , w y b o ry  
do sam orząd ó w  miejskich d ały  przerażające 
w y n ik i: oddały miasta w  ręce żydów!

D zięk i d o k try n ersk iem u  zastoso w an iu  
p ięc io p rzy m io tn ik o w eg o  p ra w a  g ło so w an ia  
w  n ieu św iad o m io n y ch , m a ło k u ltu ra ln y ch  
o k o lica ch  k ra ju  —  od d aliśm y  sa m i żydom  
w  ręce  gosp od arkę m ie js k ą  w  19 m iastach  
W o ły n ia !

I ch c ia ło b y  s ię  złorzeczyć, ch c ia ło b y  się 
o sk arżać  głośno n aszą  n ieu d o ln o ść, n asze  
lek ce w a ż e n ie  n ieb ezp ieczeń stw a id ąceg o  
o p an o w an y ch  p rzez żydów  sam orząd ów  
k reso w y ch .

I ta k  w ię c  w  19 m ia sta ch  w o ły ń sk ich  
w y b ran o  do n ow ych  R a d  m ie js k ic h  92 Po­
laków  (20 proc)., w  czem  11 z P P S . Z in ­
n y ch  n ad od ow ości w y b ran o

205 ŻYDÓW (60 proc.),
U k ra iń có w  (12 proc.), 11 R o s ja n  (3 proc.)

O to je s t  sk a n d a l nad  sk an d a le ! M iasta  
ca łk ie m  ju ż  od iąd  zży d zie ją !

A  oto  w y n ik i z  80 g m in  w ie js k ic h  W oły - 
n ia . T e  w y n ik i są ju ż  oczy w iście  lepsze od 
w y n ik ó w  w  m iastach .

I  ta k : w  p o w iecie  d u b ie ń sk im  w y b ran o  
P o la k ó w  25 (17,1 proc.), R u s in ó w  100, Cze­
ch ó w  16, żydów 5. W  p o w iecie  h oroch o w - 
sk im : P o lak ó w  9 (13,9 proc.), R u s in ó w  55, 
C zechów  1. W  p o w iecie  k o sto p o lsk im : P o ­
lak ó w  6  (25 p ro cen t), R u s in ó w  16, N iem ­
ców  1, żydów 1. W  p o w iecie  k o w e lsk im : 
P o la k ó w  28 (17,8 p ro cen t), R u s in ó w  121, 
C zechów  1, N iem có w  1, żydów 7. W  po­
w ie c ie  k rz e m ie n ie ck im : P o la k ó w  36 (20,8
p ro cen t), R u s in ó w  127, Żydów 7. W  p o w ie­
c ie  lu b o m e ls k im : P o la k ó w  17 (20,5 p ro cen t), 
R u s in ó w  66. W  p o w iecie  łu ck iń i: P o la k ó w  
28  (24,4 p ro cen t), R u s in ó w  76, C zechów  2, 
N iem có w  5, żydów 4. W  p o w iecie  ró w ie ń ­
s k im : P o la k ó w  8 (11,1 p ro cen t), R u s in ó w  62, 
C zech ó w  1, żydów 1. W  p o w iecie  w łod zi­
m ie rsk im : P o la k ó w  15 (30 p ro cen t), R u s i­
n ó w  30, C zechów  4, żydów 1.

O gółem  na te re n ie  w o jew ó d ztw a  w o ły ń ­
sk ie g o : P o la k ó w  204 (21,3 p ro c.), R u s in ó w  
694. C zechów  25, N iem ców  7, żydów 26.

W  15 g m in a c h  w y b o ry  n ie  b y ły  p rze­
p row ad zone ponieważ kadencja Rad g m in ­
n y ch  w  ty ch  g m in ach ' n ie  u p łynęła . W  tych  
15 g m in a ch  stan  rzeczy  je s t  n a stę p u ją cy : 
P o la k ó w  50, R u s in ó w  100, C zechów  3, 
N iem có w  6, żydów'' 6, czy li s ta n  rzeczy  po 
p rzep ro w ad zen iu  w y b oró w  p rzed staw ia  się  
n a  ca ły m  te re n ie  w o jew ó d ztw a  w o ły ń sk ie ­
go, ja k  n a stę p u je : P o la k ó w  254 (22,6 proc)., 
R u s in ó w  745 (70,7 proc.), C zechów  (2,5 p ro­
cen t), N iem có w  13 (1.2 proc.), żydów 32 (2,8
procent)..

W  ta k ie j np. Lubowli żyd zi zd obyli 
wsz-vsfkie co do je d n e g o  m and aty .

O dtąd  w ię c  żydzi b ęd ą w łod arzy li na  
K resach  n aszych , a  w szy stk o  —  p o w tarza­

my — przez nasze własne niedołęstwo, 
przez naszą własną lekkomyślność.

Że żydzi przy wyborach dopuszczali się 
nadużyć — jest rzeczą powszechnie znaną.

Cała prasa polska bez wyjątku niemal 
podnosi szereg zarzutów co do prawomoc­
ności tych mocno „szacherstwem żydow- 

skiem"' zaprawionych wyborów.
Taki n. p. „111. K urjer Codz.“ donosi o 

skandalicznych przekupstwach, jakich do­
puszczali się żydzi we W łodzimierzu W o­
łyńskim. A winę tego ponosi włodzimierski 
magistrat, który akcję sporządzania spisu 
wyborców oddał w ręce wiceburmistrza 
Moszka Hersza Bardacha. Ten z: m iejsca za­
angażował 15 żydówek do sporządzania list 
wyborców. „Urzędniczki" te zostały przed­
stawione p Bardachowi przez p. W assera; 
późniejszego pełnomocnika żydowskiej listy 
Nr. 18.

Polski kom itet wyborczy, widząc co się 
dzieje, ze wspólnych składek zaangażował 
siedmiu ludzi, którzy, mimo, iż nie mogli 
ju ż podołać pracy, to jednak w ostatnim 
dniu składania list — zdążyli jeszcze uzu­
pełnić je  nazwiskami około 1000 Polaków, 
wyborców. Drugie tyle pozostało na listy 
niewpisanychl

M iało to ten skutek, że obywatele, stale 
w mieście zamieszkujący od urodzenia po­
siadający tu nieruchomości, opłacający rocz­
nie setki złotych, tytułem podatków m iej­
skich, odchodzili z niczem od urn wybor­
czych. Nawet urzędnicy magistratu, chociaż 
w wykazach, w czasie sporządzania list 
figurowali i pewni byli', że znajdą się na 
tych listach, w chwili oddawania głosów 
przekonali się, iż przez' „pomyłkę"1 zostali 
powykreślani!

Do jakich sztuczek się uciekano, byle 
tytko jak  najbardziej uszczuplić głosy pol­
skie, niech posłużą następujące fakty: W y­
kazy żon oficerów i podoficerów, obejm u­
jące przeszło 300 nazwisk, stwierdzone pod­
pisem Dow. Garnizonu, były odpisane w 
ten sposób, iż bardzo wielu paniom na 
m iejsce ich imion, które na chrzcie świę­
tym otrzymały, poprzyczepiano zupełnie 
inne imiona „wyborcze" — skutkiem czego 
kilkudziesięciu paniom uniemożliwiona 
głosowanie.

W edług instrukcji m agistrackiej — ksią­
żeczki wojskowe „nie były dostatecznym 
dowodem dla wyborcow-Polaków. podczas, 
gdy „urzędniczkom" z ram ienia p. W asse­
ra, przy sporządzaniu list dawano wiarę w 
prawdziwość robionych przez nich adnota- 
cyj — iż dany wyborca-żyd posiada dowód 
osobisty — co w chwili głosowania w więk­
szości wypadków okazało się nieprawdą!!

Aby uzyskać jak  największą ilość man­
datów nie wahano się ze strony żydowskiej 
użyć nawet drogi przekupstwa. Zostało bo­
wiem stwierdzone kupno mandatu za 200 
zl. wekslami i 60 doi. gotówką!!!.

W ielu Polakom, przewodniczący kom i­
tetów oświadczyli, iż na listach nie figuru­
ją  — mimo, że tam zapisanymi byli.

Te i tym podobne zwyczajne oszustwa 
muszlą spowodować unieważnienie wyjjó- 
rów we Włodzimierzu i wogóle na całym 
Wołyniu. To też całe polskie społeczeństwo 
domaga aię tego, jak  również, aby listy wy­
borców sporządzane były pod bezpośred­
nim nadzorem starosty.

Dość już naszego niedołęstwa!

w Polsce!
M asowe aresztow anie żydów i żydówek komunistów w całym 

krafu — Kto szerzy bolszewizm w P o lsce?
W  wyniku dłuższych obserwacji, udało 

się władzom bezpieczeństwa publicznego 
przeprowadzić likw idację „Komitetu cen­
tralnego komunistycznej parlji Zachodniej 
Ukrainy". A kcja ta koncentrowała się w|e 
Lwowie, je j ośrodek techniczny zaś był w 
Warszawie. W  związku z tem dokonano 
w W arszaw ie i Świdrze szeregu rew izji i 
aresztowań, które ujaw niły caiy aparat 
techniczny K. C. K. P. Z. U. i doprowadziły 
do unieszkodliwienia tej antypaństwowej 
działalności.

Odclawria już uwagę władz bezpieczeń- 
ctwa zwracała na siebie osoba niejakiego 
Konstantego Chawełki, dra praw, syna ks. 
grecko-katolickiego z Radziejowa, podejrze­
wanego o działalność antypaństwową. — 
Chawełko mieszkał w domu Nr. 28 przy 
ul. Świętokrzyskiej (Nr. mieszk. 5) u ży­
dówki Bernardowej Laucrowej, której dwaj 
synowie żydzi Henryk i Kazimierz są bar­
dzo czynnymi komunistami (Henryk, czło­
nek K. P. Z. U. skazany byl swego cżasu na 
6 lat ciężkiego więzienia, poezem umknął



Str. 2. G A Z E T A  N A R O D O W A Nr. 29

do R o s ji  so w ie ck ie j, K a z im ie ra  p rzeb yw a 
z a g ra n icą  i ro z w ija  w y b itn ą  d zia ła ln ość 
an ty p ań stw o w ą n a  szkodę P o lsk i). N ad m ie­
n ić  trzeb a, że w  m iesz k a n iu  B . Lauerow tej 
m iesz k a ł d a w n ie j poseł b a ło ru sk ie j „Hro>- 
m a d y “ T a ra sz k iew ie z , ob ecn ie  zaś lo k u je  
się  tam  sek re ta rz  k o m u n isty czn e j fra k c ji  
p o se lsk ie j B e j.

D n ia  22 b. m . d okon ano w  dom u. przy 
u l Ś w ię to k rz y sk ie j 28, m . 5 re w iz ję , k tó ra  
d a ła  re w e la c y jn e  rezu ltaty . W  lo k a lu  z a j­
m o w an y m  przez C h aw ełkę m ie śc ił się  w ła ­
śn ie  główny ośrod ek  te ch n icz n y  K . C. K . P . 
Z. U. W  czasie  re w iz ji  z n a lez io n a  k ilk a d z ie ­
s ią t  kilogram ów '; tlej od ezw y (około 19.000 
egzem p larzy ), szereg  k o resp o n d e n c ji p a r ty j­
n e j, m aszy n ę do p isan ia .

In n y m  p u n k tem  łączn ości cz łon ków  K . C. 
P . Z. U . b y ło  mieszkanie żydów Neutel- 
chów w  dom u przy ul. Ś n ia d e ck ich  15. —  
I  tu ta j zn alezion o  ró w n ież  wielką ilość 
kompromitującego materjału, ja k o  g łó w ­
n y ch  d zia łaczy  n a  ty m  te re n ie  aresztow ano 
żyd ów kę Ludwikę Neuteich, b iu ra lis tk ę  i 
Zygmunta Neuteićha, stu d en ta .

G łów n ą k o lp o rterk ą  i w y k o n aw czy n ią  
z lece ń  C h aw ełk i b y ła  żyd ów ka Marja Mil- 
sztnjn, s tu d en tk a , zam ieszk a ła  p rzy  u l. N o­
w o lip ie  21; często  w y jeżd żała  do ró żn y ch  
o k o lić  n a  p ro w in c ję , g łów n ie  zaś do M ało­
p o lsk i W sch od n iej, naw nązyw'ała kontalkt 
z  cz ło n k am i p a r t j i i k o lp o rto w ała  n ie le g a l­
ne d ru k i. O statn io  M . M ilsz ta jn  w y je c h a ła  
do L w o w a, gd zie  b y ła  iinw igilow ana. Do 
w ład z b ezp ieczeń stw a w e L w o w ie, k tó ry  
s ta n o w ił c e n tru m a k c ji  w a rsz a w sk ie j, w ła ­
dze w ysto sow ały  od pow ied ni te le fo n o g ram  
w  sp raw ie  lik w id a c ji  ta m te js z e j p lacó w k i.

W ła d ce  b ezp ieczeń stw a p rz e ję ły  „zakon- 
sp iro w a n y “ te leg ram  C h aw ełk i o m a ją ce m  
n astąp ić  w  W a rsz a w ie  w d n iu  22 lip ca  
z jeźd zie  d zia łaczy  K . C. K . P . Z. U . Ś w ia d ­
czy  o  tem  ró w n ież  zn alezion a u jed n ego  
z  a resz to w an y ch  d z ia łaczy  k a rtk a  z lako­
n icz n y m  n ap isem : „ P ią te k  w ie cz ó r" . M a ter­
ia ł dow odow y, ja k i  zn a laz ł się  w  rę k a ch  
w ład z, d op row ad ził do ro z b ic ia  ca łe j orga- 
l iz a c ji  i liczn y ch  aresztow ań . P ró cz  w sp o­
m n ia n y ch  w yżej C h aw ełk i, Ł otysza, Neu-

chów  i M ils z ta jn  M a r ji  —  aresztow ano 
je s "  ;ze w  zw iązk u  z tą  sp raw ą  następu jące! 
o so b y : Gutermana, Dawida, kam aszn ika j, 
Lwa Jakóba, s tu d en ta  Roztenzweiga. Albina, 
s tu d e n ‘a  (K rak ów , C z a rn o w ie jsk a  71), 
Langnera Adolfa, d z ie n n ik arza  z B e r lin a  
(p rz y je ch a ł przez G d ań sk  do P o lsk i), 
Sztuckiego Berka, n au czy cie la  g im n a z ju m  
w  S e ro ck u  n ad  N arw ią, zam ieszkałego  w  
Ł o m ży  —  pozatem  zatrzy m an o  n a stę p u ją ce  
o so by : A r jo  K a ro la , w sp ó łred ak to ra  p ism a  
„N atio“ , Z ad rożnę A n n ę, s łu żącą . Krosberg 
Szajnlę, k raw co w ą. Ajman Halinę, s tu d en t­
k ę , Schatz Annę, stu d en tkę.

U  zatrzy m an y ch  zn alezion o  w ięk szą  
ilo ść  gotów ki w  w alu c ie  z a g ra n icz n e j i sze­
re g  d ru kó w , w  k tó ry ch  b y ła  ró w n ież  m ow a

K L E M E N S  JU N O SZ A .

Czarne btolo.
P A JĄ K I W I E J S K I E

P o w ieść .

A lboż p an i s io stra  m a  p ien iąd ze?
Ile  b ra tu  p o trzeb a?
P ię ć s e t ru b li.
N iechże p an  b ra t  s iad a i p isze rew ers, 

ja k  n ależy , bo ja  na  p ięk n e  oczy n ie  dam . 
P ie n ią d z e  z araz  p rzyniosę .

W y sz ła  i za ch w ilę  p rzy n io sła  żądainą
su m ę.

Borecki spojrzał ździwiony.
S k ą d ż e  to  panii s io stra  p rzych od zi do 

ta k ic h  k a p ita łó w ? —
M ó j b ra c ie , czy  to  z k u r, czy z g ęsi, to  

b ra tu  w szy stk o  jed n o . Sk o ro  są, b ra ć . re- 
w e rs ik  d ać a  w  te rm in ie  oddać. Id ę  ju ż, 
b o  tam  z ch leb e m  B ó g  w ie, co m ogą ztro- 
b ić .

W z ię ła  re w e rs  ze Sto łu  i w y b ieg ła .
D ru g a , b ard zo  w ażn a  k o n fe re n c ja  o d b y­

ła  się, k ied y  Z o sia  u k o ń czy ła  10 la t  a n a j­
m łod sza  o śm  la t  życia.

W ó w cz a s  p a n n a  G ertru d a zap ow ied zia ła

o zo rg an izo w an iu  walki zbrojnej na terenie 
Rzeczypospolitej.

Z lik w id o w an a  zosta ła  w  d n iach  o sta tn ich  
ca ła  te ch n ik a  roboty  K . C. K . P , Z. U., je g o  
s e k re ta r ja t  i d ział p rasow y. D alsze docho­
d zen ie w  toku.

Ja k  się  o k azu je  w ięc, ca ła  n ieo m al akcja .

k o m u n isty cz n a  zjn ajd ow ała się  w rękach  
żydowskich. Oni byli agentami, oni agita- 
torami, w ich mieszkaniach były składy  ® 
kryjówki komunistyczne.

I  ja k  tu  n ie  m ó w ić o żydach komuni­
stach?

i  Austrii m ają  d o ść  żydów!
W  zw iązku  z o sta tn im i ro z ru ch a m i w ie- n y  ju ż  zaw sze cieszył s ię specjalnemi sym-

d eń sk ie m i p ra s a  n a c jo n a lis ty cz n a  w ied eń ­
sk a  w zyw a lu d n o ść do ostateczn ego  roz­
p ra w ie n ia  się z życiam i, k tórzy  ponoszą 
g łó w n ą  od p ow ied zia lność za ro z lew  k rw i, 
do ja k ie g o  doszło o sta tn io  w e W ie d n iu . —■ 
P is m a  p raw ico w e w sk a z u ją  g łó w n ie  na  
fak t, że ru ch  k o m u n isty cz n y  i socja łisty oz-

patjami wśród żydów.
W  tych  d n iach  założona zostan ie  w e 

W ie d n iu  n o w a agresywna liga przeciwży- 
dowska  z p osłem  chrzieścijalńsko-społecz)- 
nyrn, Je rz a b k ie m  i zn an y m  ad w o k atem  
w ie d e ń sk im  W a lte re m  P iieh l (o bro ń ca  w 
p ro cesie  sch a ffen d o rfsk im ) n a  czele.

Mamy szczęście do żydów
komunista Lejba Karp

O n egd aj sąd  p a lesty ń sk i skaza ł g łośn ego 
w  P a le sty n ie  kdmunistę żyda Lejbę Karpa. 
na w y d alen ie  go z g ra n ic  P a le s ty n y  i od­
tra n sp o rto w a n ie  go do... Polski, ja k o  tam  
p rzyn ależn ego !

W  czasie  tran sp o rto w an ia  K arp ą  z T e l 
A w iw u  n a  k o le j, żydzi k o m u n iśc i (a je s t  
ich  sp ora licziba w  sam y m  ty lko  T e l  A w i­
w ie) u rząd zili L e jb ie  p o żeg n an ie  ze śpie-

uszczęśliwi P o lsk ą !
w ern „M ięd zy n aro d ó w k i", tak , iż m u sia ła  
aż in te rw e n io w ać p o lic ja  a n g ie lsk a . L e jb a  
K arp  żeg n an y  o w a cy jn ie  o d je ch a ł do P o lsk i!

Ju ż  to  m y  m am y  „szczęście" do żydów ! 
Z R o s ji  u c ie k a ją  żydzi do P o lsk i, z P a le s ty ­
ny u c ie k a ją  też, a lb o  n ie  d ob row oln ie , a lbo  
d o b row oln ie1, a lbo  tra n sp o rtu je  się  ich  p rzy­
m usow o. Oto nasze sztezęście... psie!

i

Bezczelna interpelacja żydowska
W  Z ak liczy n ie  nad  D u n a jce m  je s t  dwÓcE 

ad w o katów  —  żydów . B urm istrz- ta m te j­
szy, P o la k  „ o śm ie lił s ię "  ch cieć , żeby w  
m ieśc ie , bądź co  bądź p o lsk iem , p rzez  P o ­
lak ó w  zam ieszk ałem , b ył ad w o k at P o lak . 
I u m ie śc ił w  „111. K u r je rz e  Codz.“ tak ie  
ogłosztenie:

„W o b e c  tego, że w  naszem  m ia stecz ­
k u  z n a jd u je  się  d w óch ad w okatów 1- 
ilzraelitów , chętnie widzielibyśmy u sie­
bie adwokata. - chrześcijanina, który 
mógłby liczyć na poparcie ogółu, a  -tem 
sam em  m ó g łb y  m ieć d ostateczne i pe­
w n e utrzlymianiei. B liższy ch  w iad om o ści 
u d ziela  U rząd  G m in y  w  Z ak liczy n ie  nad  
D u n a jc e m ".
Ź ydow stw o, z łon a  k tórego  o trz y m u je m y

najw ijękśzy  od setek  złodziei, szpiegów , su- 
tenerów , h an d larzy  żyw ym  tow arem , pase­
rów , zd egen erow ań ców  m o ra ln y ch  i fizycz­
n y ch , to  źyd ow stw o d opatrzyło  się  w  przy- 
toczonem  p o w yżej og łoszen iu  „ ja sk ra w e g o  
p rzek ro czen ia  i n ad u ży cia  w ład zy ". B u rm i­
strzow i P o lak o w i, b u rm istrzo w i m ia sta  
po lsk iego , o b y w ate low i i to  rd zen n em u  
obyw atelow i p ań stw a p o lsk iego , nie wolno 
chcieć umieścić chrześcijanina-adwokatal 
Ż ydów  ad w o k atów  n ie  p orusza, n ie  szkodzi; 
im , n ie  szy k a n u je  ich , ja k  to w  w ie lu  w y­
p ad k ach  m a  m ie js c e  w  sto su n k u  do P o la ­
ków , ch oćby  ty lk o  przytoczyć n ad u ży cia  
czy n ion e  p rzy  u d zielan iu  k o n c e s ji  ty ton io­
w ych żydom , m ia s t in w alid o m , a le  b u rm i­
strzow i z Z a k licz y n a  o śm ie la  się  żydowstwoi

b ra tu , źe k o n fe re n c ja  je s t  k o n ieczn a  i że 
od będ zie się  w  n ied zielę , w o ln y m  czasem .

P a n ie  b ra c ie  —  rz e k ła  —  d ziew czyn y  n a ­
sze ro sn ą.

I zdrow o, d zięk i B ogu !
Co z n ie m i d a le j ro b ić?
P od  ja k im  w zględem .
W id z i b ra t, w  b aw ełn ę  n ie  m a co' ob w i- 

ja ć , n au czy łam  je  cZytać, p isać, k a te ch iz m u  
i tro ch ę  rach u n k ó w , h is to r ji. W ię c e j n ie  
n au czę, b o  i sa m a  n ie  u m iem , a  ch o ć tam  
czegoś się  je szcze  za m łod u uczyłam , to  m i 
ju ż  w y w ietrza ło  z głow y. Cóż ted y pan 
b ra t  m y śli?

Ja k ż e  p an i s io stra  u w aża?
O jc ie c  m a  p ierw szy  głos.
P a n i s io stra  je s te ś  d la  n ich  m atk ą , w ię c  

m asz  ten  głoś.
C h cia łb y m  załużyć na ten  ty tu ł. A le cze­

go, gd zie? ja k ?
Otóż w  tiem sęk.
M ożem y n a  p e n s ję  oddać.
Co też b ra t  m ów i, m oże jeszcze  m a ją  

b rzd ąk ać  na fo rtep ian ie  i p ap lać po fra n ­
cu sku . Cóżby to szkodziło.

—  A  n ie, p an ie  b ra c ie , ja k  cię  k o ch am , to  
n a  n ic ! Co je  czek a1? G ospod arskie córki 

w y jd ą  za m ąż z gaospodarziy i czek a  je  p raca .

Z k im  będ ą po fran cu sk u  m ó w iły ?  Czy b ę ­
dą m ia ły  czas b rzd ąk ać. N a n ic to p an ie  
b rac ie .

—  W ię c  ja k ż e ?
—  J a  u w ażam , że trz e b a  na  k ilk a  la t 

w ziąć p o rząd n ą  n au czy cie lk ę  do dom u.
—  Cóż ła tw ie jszeg o ?
—  C h y ba cóż tru d n ie jsz e g o ?  B y le  kogo 

n ie  ch cę , a  skoro m a'm y p łacić , w ied zm y 
za co.

—  T o  będ zie n a jle p ie j, jeże li s io stra  sa­
m a p o jed zie  do W a rsz a w y  i w y b ierze  osobę 
w ed le sw ego u zn an ia .

—  J a  do W a rsz a w y ! A leż któż tu  zarzą­
dzi? K to  się  zao p iek u je  d ziećm i, d o jrz y  
s łu żby , d o p iln u je  p orząd ku ? W y , m ężczy­
źni tra k tu je c ie  to  lekcew ażąco , a  to  są  do­
praw d y, rzeczy  p ierw orzęd n ego znaczenia!.

—  N ie przeczę, u z n a ję  to w  'zupełności, 
a le  ty d zień  n ie  w ieczn ość. -Ja d am  b aczn ość 
n a  w szystko , a  M ich a ło w a , szalfalrka jes|t 

ja k  m n ie m a m , u czciw a k o b ie ta  i m o żn a  je j  
zaufać.

—  Z apew ne, dopóki trzeźw a, je d y n a  b a­
ba. a le  ja k  się  d orw ie1 do flaszk i —  przep a­
dło. Ja  to le ru ję  i p rzeb aczam , gdyż na  
szczęście , n ie  poztwala o n a  sob ie  zbyt. czę­
sto raz  n a  k w a rta ł zaled w ie. AJe k tó ż  m i
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—  ta  p ija w k a  —  po zw ala  sob ie  p rzyp isy ­
w ać „n ad u życie  w ład zy"

Burmistrzowi nie wolno być Polakiem-' 
K o ło  żyd ow skie o śm ie la  się  zw racać do 

m in is te rs tw a  sp raw  w ew n ętrzn y ch  z in ­
te rp e la c ją .

Żydzi o śm ie la ją  się  p isać:
„Czy fa k t powyższiy jesit p an u  m in i­

stro w i zn an y  i ćzy  gotów  je s t  b u rm is trz a  
m ia s ta  Z a k licz y n a  p o cią g n ą ć  do odpow ie-

Ż ydow aka f irm a  sp ed y cy jn a  K a fta l, 
Sztuldberg i  K e lle r , sp ó łk a  z o g ran iczo n ą  
od p o w ied zia ln o ścią  pod firm ą  „K o sm o s", 
z s ied zib ą  ce n tra li w  W a rsz a w ie , p rzy  ul. 
D łu g ie j 39. poza czy n n o ściam i sp ed y cy jn e­
mu tru d n iła  się  od d łu ższego czasu  niele" 
galnym przywozem towarów z zagranicy.

S y tu a c ja  w ytw orzona w  h an d lu  n a  sk u ­
tek  trw a ją c e j w o jn y  ce ln e j z N iem cam i zo­
stała  p rzez k iero w n ik a  te j firm y  B e rk ę  vel 
B ern ard a . S zu ld b erg a  sp ry tn ie  w y k o rzy ­
stan a . P o d ją ł sie  on d o starczan ia  p oeichu  
firm o m  tow arów , p o d leg a jący ch  bard zo 
w y so k im  op łatom  ce ln y m .

Je d n y m  z p o w ażn ie jszy ch  o b je k tó w  
p rzem ysłu  b y ł transport maszyn do szycia 
do o d d z ia łu . w arszaw sk ieg o , a m e ry k a ń sk ie j 
f irm y  S in g e r  S e w in g  M ach in e-C om p ., zło-

W  P a le s ty n ie  trzęsien ie  z iem i! D ru gie  
trzęsieńiie z iem i! W y b u ch  w u lk a n u ! O to 
s e n sa c je , k tó rem i o b e cn ie  ży je  lu d n ość ży­
d o w sk a  w P olsce .

W ie lu  żydów  zrezygn ow ało  ju ż  ze s tra ­
chu  przed  k a ta k liz m a m i z w y jazd u  do P a ­
lesty n y  i w olą zostać w  te j „K rz y w d z ą ce j" 
żydów  P o lsce ...

A w P a le s ty n ie  rzeczy w iście  zn iszczen ie  
spow od ow ane trz ę s ie n ia m i z iem i je s t  o l­
b rzy m ie, zw łaszcza  w  czasie  p ierw szego 
trz ę s ie n ia , k tó re  m ia ło  m ie js ce  11 lip ca . —  
I ta k : w  N ablu s je s t  60 zab ity ch , 250 ra n ­
n y ch . W  R a m la h  12 zab itych  i 25  ran n y ch , 
w  L u d d  30  zab ity ch  i 70 ra n n y ch . W  Che- 
b ro n ie  4 ra n n y ch . D rob n e szkod y w y rz ą ­
d ziło trz ę s ie n ie  z iem i w  Safed zie , w  A kk o 
i w  T y b e r ja s . Gaza, B e rse b a  i C h a jfa  p ra ­
w ie  n ie  u cierp ia ły .

zaręczy , że podczas m o je j n ieo b e cn o ści ak u ­
r a t  tak i fa ta ln y  te rm in  mie w yp adnie.

—  N iech  je j  p an i s io s tra  zapow ie.
—  N ie n a  w ie le  się  to  przyda.
—  J a  sam  p iln o w ać będę.
—  Z n am  ja  m ęsk ie  .p iln o w an ie . N ie, p a­

n ie  b rac ie , p iln u j ty lk o  d zieci i m ie j n a  n ie  
b aczen ie , resz ta  n iech  ju ż  tam . P o ja d ę , w y­
szu kam , a w y szu k am  ta k ą  k o b ie tę , żeby  
d z iew czątek  w ie lk ich , a n iep otrzebn y ch  
m ąd ro ści n ie  uczyła , bo m o jem  zd an iem , 
p an ie  b rac ie , k o b ie ta  w in n a  b yć przede- 
w szystk iem  k o b ie tą , a zw łaszcza w ie js k a  
k o b ie ta . N iech  m a  w  głow ie ow szem , ale 
n iech  m a p rak ty czn e  w iad om o ści. Go dlo 

gosp o d arstw a, n iech  pan b ra t będzie sp o k o j­
ny : ja  je s te m  ich  g u w ern an tk ą  i zro b ię  
z n ich  gospod yn ie w zorow e.

P od  od b y te j k o n fe re n c ji, c io tk a  G ertru d a 
p o w ied zia ła  M i ch a ło w e j w  cz tery  oczy b a r­
dzo p o u cza jące  k a z a n ia  o w iern o ści, trzeź­
w o ści, su m ien n em  p e łn ie n iu  obow iązków , 
oraz p rzyo biecała , że za d obre zach o w an ie  
się  czeka ją  n agro d a w  postaci ory g in a ln eg o  
czep ka z W a rsz a w y , a za złe k a ra  sro m o t­
nego w y p ęd zen ia  na cztery  w ia try  i pozba­
w ien ia  god ności szafark i.

B a b a  do łez w zru szona en erg iczn ą  prze­
m ow ą. zak lęła  się n a  w szy stk ie  św iętości,

d zia ln ości1, ab y  n a  przyszłość szk od liw a 
je g o  d z ia ła ln ość  zosta ła  u n ie m o żli­
w io n a ".

Je ż e li ż y je m y  n ap raw d ę w  P o lsce , to  in ­
te rp e lan ci żydzi b ęd ą p o c ią g n ięc i do odpo­
w ied zia ln o ści za ob rażę p rzed staw icie la  
w ładży, ja k m  je s t  każdy b u rm strz , a  sam  
pan  B u rm strz  m. Z a k licz y n a  w in ien  żydów  
p o ciąg n ąć do od p o w ied zia ln o ści za ob razę 
osobistą .

żony z 80.372 k lg . P rzep row ad zo n a re w iz ja  
i d och o d zen ia  u pow yższej firm y  —  u sta ­
liły  w in ę  je j  i w sp ó łu d zia ł w te j aferze. —  
D y rektorzy  te j firm y  p. N e ch w iłla  i M e je r  
u sta lon e  stra ty  sk a rb u  w  su m ie  350.000 zł. 
n a ty ch m ia st u iśc ili .

Ze w zg lęd u  na to, że p rzeprow ad zone 
p rzez  m in iste rs tw o  sk ą rb u  dochodzenia; i 
nicziej i g a la n te ry jn e j, dla. tu te jszy ch  n ie- 
sp raw d zen ia  ilości p rzem y can y ch  przez 
firm ę  „K o sm o s" to w aró w  b ran ży  w łó k ie n ­
n icze j i g a la n te ry jn e j, d la tu te jszy ch  n ie- 
uczpiw ych o d b io rców  są wi to ku , szczegóły  
te j o lb rz y m ie j afery , sp raw cy  k tó re j są  ju ż  
w  rę k a ch  sp raw ied liw o ści, zostan ą d ane 
do o g ó ln e j w iad om o ści po zak o ń czen iu  do­
chodzeń.

W  Je ro z o lim ie  trw a ło  trz ę s ie n ie  4— 5 se­
ku n d . Z e w szy stk ich  dom ów  w yd obyw ały  
się  ję k i i k rz y k i k o b ie t i d zieci. W ie le  osób  
zem d lało . W  m iesz k a n ia ch  sp ad ały  i ro z b i­
ja ły  się  n aczy n ia . W setkach domów zary­
sowały się ściany i powały. D ziesią tk om  do­
m ów  grozi n ieb ezp ieczeń stw o zupełnego! 
z a w a le n ia  się . M ieszk ań cy  tych  dom ów  zo­
s ta li delożmoam. B ezp o śred n io  po trzę sie ­
n iu  ziem i! rozpoczęto zw ozić ra n n y ch  do 
szp ita li ze w szy stk ich  części m iasta . R a n y  
pochod zą g łó w n ie  od ud erzeń  k a m ie n ia ­
mi'. W ięk sz o ść  stan o w ią  lek k o  ra n n i. T rz ę ­
s ien ie  z iem i n ie  b y ło  ró w n ie  s iln e  w e 
w szy stk ich  częściach  m iasta . N a jd o tk liw ie j 
u c ie rp ia ły  części, położne na w zgórzu  w  
p ó łn o cn e j s tro n ie  Je ro zo lim y . W  d z ie ln icy  
żydów  b u ch a rsk ich  zaw alił się  jed en  dom  
i została w y rw an a  że lazna b ram a. Na uli-

że żad nego tru n k u  do u st n ie  w eźm ie i że 
ź ren icy  o k a  sw ego n ie  będ zie  strzeg ła  le ­
p ie j, n iż pow ierzonego je j  dobra.

Na d ru g i d zień  p anna G ertru d a p o je ch a ­
ła. P o  ty g o d n iu  p o w ró ciła  i p a n ie n k i m ia ły  
n au czy cie lk ę , M icbaJow aJ zaś czep iec  ze 
w stęg am i z ie lcn e m i, ja k  m a jo w a  sałata.

T rz y  la ta  b y ła  n au czy cie lk ą  w  B rzozó w ­
ce i u czyła  d ziew czyn ki, w ed łu g  p ro g ram u  
b ard zo  sk ro m n eg o , u łożonego przez cio tkę, 
a spełn iw szy , co do n ie j należało , odeszła, 

Czas zb ieg ał, d ziew częta  ro sły  i p raco w a­
ły  aż w y rosły  n a  P ięk n e , co się  zow ie 
d ziew częta.

B y ły  one, n iby  k w iaty  polne, p ro ste  a 
w d zięczn e, ro z tacza jące  d okoła  urok  młoc 
dości i św ieżości w io sen n e j. K to b y  je  ch c ia ł 
d ok ład n ie  od m alow ać, m u sia łb y  za m ia st 
fa rb  użyć b la sk ó w  słonteeznych. b arw  k w ie ­
cisty ch , rosy  p o ra n n e j, tch n ie n ia  w ia tru  
letn iego , gd y się  ro z ig ra  i z lis tk a m i na 
d rzew ach  fig lu je . O bie były  b ru n e tk i o czar­
nych  oczach , d rob n ych  ry sach  tw arzy . Opa­
lon e  co k o lw iek , ręce  m ia ły  n ie  nadto d eli­
k a tn e  i w yp ieszczone, a le  zg rab n e, ru ch y  
b ard zo  zręczne, figurki! ś licz n ie  zarysow ane.

D obry  h u m o r n igd y ich  n ie  opuszczał, 
śp iew ały  p rzy  ro bocie , a  sreb rzy sty  ic łi1 
śm iech  sły ch ać było często w e d w o rku , n a

cy Ja fe js k ie j spadło w ie lu  ro b o tn ik ó w  z ru ­
sz tow an ia  i od niosło  lek k ie  ran y . P o w a ­
ż n ie j u c ierp ia ło  stare  m iasto . Szkody, po­
niosła. tak że  sy n ag oga żyd ów  w arszaw sk ich .

S iln y  w strząs odczuto na G órze C ofim . 
Gmach uniwersytetu uległ zniszczeniu. —  
Niema tam nie zarysowanej ściany, ani po­
koju, któryby nie został częściowo lub cał- 
/, owicie zniszczony. Schody, wiodące do gma 
chu, są zupełne zniszczone. Je d en  m u r in ­
sty tu tu  ch em iczn eg o  grozi zaw alen iem . —  
W a rsz ta ty  tego in sty tu tu  Zostały: zn iszczo­
ne. W  h ali m aszyn  u leg ły  zn iszczen iu  a k u ­
m u latory , n a to m iast sam  b u d y n ek  n ie  w y ­
k a z u je  szkód. Now e b u d ow le zostały czę­
ścio w o uszkodzone. S ta ry ch  n ie  będ zie m o ­
żna zd a je  s ię  od bud ow ać. D zięk i tem u , że 
pracę  w in sty tu cie  ch e m iczn y m  przierwh.no 
o god zin ie  2 -g ie j w  p o łu d nie  i że w  czasie  
k a ta stro fy  n ie  b y ło  n ik o g o  w  g m ach u , n ik t 
n ie  od n iósł ran . M u ry  w  in sty tu cie  ju d a i­
styczn ym  zarysow ały  się. P ro f. P e r le s  k o n ­
ty n u o w ał w y kład y  pod golem  n ieb em . —  
Zb.ory zoologiczne uniwersytetu hebraj­
skiego uległy zniszczeniu.

Pałac Wysokiego Komisarza Palestyny 
rnkedstawia 'obraz zupełnego zniszczenia. 

Zapadły się tam ściany i powały, m ięd zy 
in n em i pow ała w ie lk ie j sali zebrań . Wieża 
pałacu grozi zawaleniem.

W  m ie jsco w o ści T u r  na Górze O liw n e j 
n iem a  an i jed n eg o  dom u całego . Wygląd 
wsi przypomina pobojowisko. Z g in ę ło  tam  
trzech  A ra b ó w  w sk u tek  za w a le n ia  się  m e­
czetu . M eczet n ied aleko  w ieży D aw id a u leg ł 
zn iszczen iu , n a to m ia st w ieża D aw id a zosta­
ła n ieu szkod zona. W  „ B e z a le lu " zary sow a­
ły się  dw ie w ieże i w ie le  śc ian . Dużo zbio­
rów  'muzealnych uległo zniszczeniu.

R o z m ia ry  zn iszczen ia  w k o lo n ja ch  ży­
d o w sk ich  prztedst&wiajją się  n a jstęp u jąco : 
W  K ir ja th  A n aw im  n ie  stw ierd zon o  żad ­
nych szkód, w  E jn -C h a ro d  są d rob n e szko­
dy, w T e l- Jo s e f  z a w a lił się  d om ek, z n a jd u ­
ją c y  się  n a  w zgórzu. —  W M arkenhoffie 
uległy zniszczeniu prawie wszystkie domy- 
W  żad n ej z, k o lo n ij an i w żad nem  m ie śc ie  
n ie  stw ierd zono w śród  żydów  w yp ad ków  
w  lu d ziach . W  P a le sty n ie  p a n u je  c ią g le  
n astró j p rzy g n ęb ien ia . W ie le  m ieszk ań có w  
przeb y w a pod golem  n ieb em , w  o b aw ie  
przede d alszą k atastro fą .

W e d le  ostatn ich ' sp raw ozd ań  trzę sie n ie  
z iem i w  P a le sty n ie  spow odow ało ogółem  
500 wypadków śmierci. Ran'onych byl° 
5000. Sześćset domów zostało zniszczonych. 
Szkody materjalne obliczają na 850 tys. ifd.

T a k  w ięc  znów  na naszcze nieszczęście, 
e m ig r a c ja  żydów  do P a le s ty n y  została, 
zn aczn ie  zm n ie jszo n a .

i i l i i i i l i !
ta n ie  „Gai'M H o C
d zied zińcu , w  ogrod zie N a jw ię ce j w  ogros 
dzie, ten  b o w iem  do n ich  n iep od zie ln ie  n a ­
leżał. W ła sn e m i rę k a m i u p ra w ia ły  w arzy ­
w a i* k w ia ty , ale' ja k ie  k w ia ty  i ja k ie  w a ­
rzyw a! B y ło  co  p od ziw iać, bo ch o ć to n ib y  
W szędzie na w si lu d z ie  coś p o d obnego m a ­
ją , a le  zaw sze to n ie  to, co  w  B rzezów ce. —  
Z b iera ły  też ow oce, a ja k ie  z n ich  k o n fi­
tu ry  i so k i ro b iły .

Z pow odu soku  w iśn iow ego ; s tarsza  sio ­
stra  z n a laz ła  się  zaś w  bardzo k ło p o tliw em  
p ołożeniu . C złow iek bo n ig d y  i p rzy p u ścić  
n ie  je s t  w  stan ie , ja k i  go m oże zaskoczyć 
w yp ad ek . Ja k  p ib ru n  z pogodnego n ieb a , 
sp ad n ie  coś tak ieg o , n ib y  w łaśc iw ie  n ie  n ie ­
szczęście , a le  bąd ź co  bąd ź am b a ra s , tak i... 
tak i, że och o ta  b ierze  pod z iem ię  się  sch o ­
w ać.

T a k  się  też w łaśn ie  zdarzyło.
Je d n eg o  d nia, m a ją c  z w iśn ia m i do czy­

n ien ia , p an n a  Z osia  zaw in ęła  w ysoko rę k a ­
w y i u farb o w ała  so b ie  rę ce  po sam e łokcie  
n a  czerw ono. D zia ło  się  to  przed  diomem, 
n r  g an k u , w  ch ło d z ie , b o  g an ek  b y ł cały  
otoczony k ra ta m i, po k tó ry ch  p ią ł się  g ęsto  
pow ój k w itn ący .

(C. d. n.)

• r • •

Pilna otun i
Kto niszczy skarb Państw a?!

Kataklizmy w Palestynie.
Żydzi ze strachu przed trzęsieniami ziemi b o ja  sie  wyjeżdżać

do „ziemi obiecan ej '.
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li sit lii laniu?
M AN EW RY L IT E W SK IE  NAD GRANICĄ 

POLSKI.
Litewski sżteb generalny organizuje w 

sierpniu wielkie manewry, które m ają być 
przeprowadzone na, pograniczu Polski, — 
W  manewrach tych weźmie udział cała 
prawie arrnja litewska, oddziały przysposo­
bienia oraz szauliści. W edług pogłosek, 
plan manewrów będzie polegał na wyko­
nywaniu ruchów strategicznych w( kierun­
ku koncentrującym się na W ilnie. Jedną 
z lin ij ataku ma być kierunek od Grodna, 
z drugiej od Święoian.

LIGA A N TYBOLSZEW ICKA
W e wrześniu ma w A nglji powstać Li­

ga antybolszewicka. Zadaniem Ligi będzie 
obrona przed atakami i ośmieszaniem wia­
ry i instytucji własności prywatnej. Na 
organizacyjnem posiedzeniu Ligi wygłosił 
lord Birkenhead wielką mowę, w  której 
zwrócił się do R osji z apelem, by zrozumia­
ła, że los je j nie może pozostać odmiennym 
od losu innych narodów i by z powrotem 
uznała zasady kupieckiej uczciwości. Jak  
długo Rosja gwałcić będzie zasady uświę­
cone cywilizacją, kulturą i1 moralnością od­
wieczną. tak długo nie będzie ona w stanie 
wyzdrowieć wewnętrznie.

N IEZW YK ŁE R EW ELA C JE O ZBRO­
JENIACH NIEMIEC.

W  związku z ostrą polemiką, jaka wywią­
zała się między Brukselą a Berlinem  w 
sprawie tajnych zbrojeń niemieckich 
„Journal des Debata" cytuje na podstawie 
raportu senatora alzackiego Eccarda, prze­
rażające wprost liczby, wzięte z budżetu 
wojskowego Niemiec.

Na utrzymanie sto tysięcznej arm ji 
Reichswehry Niemcy wydają 480 m iljonów 
marek złotych. Od 1924 do 1927 roku kre- f 
dyty wojskowe wzrosły z 450 na 700 m iljo­
nów. Na samą am unicję Niemcy wydają 
45 miljonów! marek rocznie, podczas gdy 
Francja tylko 6 i pół m iljona marek.

Wziąwszy pod uwagę silę liczebną arm ji 
niem ieckiej i francuskiej, Niemcy wydają 
proporcjonalnie czterdzieści razy więcej, 
niż Francja.

W  roku bieżącym na manewry, ćwicze­
nia i zakup materjałów wojskowych Niem­
cy, przeznaczyły kredyt 157 m iljonów ma­
rek, podczas gdy w  1913 roku dla arm ji 
sześciokrotnie większej odnośny kredyt wy­
nosi! 162 m iljony.

PO K LĘSCE SO C JA LISTÓ W  W  W IEDNIU
W  łonie partji socjal-demokratycznej Au­

strii ma nastąpić rozłam na tle klęski, jaką 
partja ta poniosła podczas zajść wiedeń­
skich. Umiarkowana grupa socjalistów ma 
wstąpić do koalicji rządowej, w skład któ­
rej wchodziłoby też lewe skrzydło chrześci­
jan sko-spolecznych.

KS. ANTONI SOBCZYNSKI. 
poseł ziemi kieleckiej.

Ujemne strony duszy żydowskiej
w świetle Pisma świętego Starepo 

I Nowego Zakonu.
Rzec można bez przesady, że w  osobach 

Faryzeuszów spółczesnych Chrystusowi 
skupiły się wszystkie czarne rysy duszy ży­
dowskiej, mocno zbliżone do ducha ciem­
ności a m ające być wzorem dla później­
szych następców Faryzeuśzów-rabinów ży­
dowskich. SZczycilii się żydzi, że pochodzą 
od Abrahama, że są uczniami Mojżesza, że 
Boga samego m ają za Ojca, — a tymczasem, 
jak widać z mowy Chrystusowej, byli juz 
raczej synami, wychowankami i uczniami 
szatana, naśladując go w pysze, kłamstwie 
ii nienawiści. „W y z ojca, djabła jesteście: 
a p ożąd liw ości ojca waszego czynić chce­
cie  Oni był mężobórjcą od początku i 
w  prawdzie się nie został: bo w m m  me

TYLKO UMARŁYM WOLNO WZNOSIĆ 
POMNIKI.

„Siegodnia" zamieszcza przepowiednie 
astrologa" Ralfa Betora, który w Związku 
z ostatniiem zaćmieniem słońca, wiystawił 
horoskopy dotyczące Polski, Finlandji i so­
wietów

Horoskopy te wypadły najpomyślniej dla 
Polski, w której „astrolog" przewiduje kom 
solidację sil społecznych dla walki z tenA 
dencjami wyrotowemi. Państwowość pol­
ska występuje pod znakiem siły. Dla F in ­
landji astrolog przepowiada ciężką sytuację 
na rok 1928. Go się zaś tyczy sowietów, ma 
tam nastąpić zajadła walka. Silne wystąpie­
nie sił antybolsZewickich spodziewane jest 
w roku 1928. Okres czasu do 1921 roku ma 
być okresem stałego osłabienia komunizmu. 
W  sowietach m ają wystąpić na widownię 
nowe siły.

ŚW IĘTO  KU CZCI CHRYSTUSA P R A ­
COWNIKA.

Dotychczas 33 kardynałów i około 550 bi­
skupów podpisało petycję do Ojca św. o 
ustanowienie święta ku czci Chrystusa- 
Pracownika. Niedawno promotor tej akcji, 
ks. J. Schuh, proboszcz) kościoła św. Klotyl- 
dy w Genewie, mógł przedłożyć Stolicy 
Apostolskiej odnośne dokumenty, oraz got- 
towy już liturgiczny teksit Mszy świętej, 
specjalnie, na to święto ułożony przez X X . 
Dominikanów.

SŁOW A MUSSOLINIEGO.
Coraz bardziej przekonywam się, że dla 

szczęścia Ita lji należałoby rozstrzelać k il­
kunastu posłów, zastrzelić od tyłu, i conaj- 
mniej kilku byłych ministrów zamknąć 
w więzieniu. Coraz mocniej też utwierdzam 
się w przekonaniu, że parlament w  Italji 
jest wrzodem od zarazy morowej, jaka za­
truwa krew italską. Trzeba go wyciąć.

Z całej Polski.
NOWY T Y P  SZKOŁY HANDLOWEJ.

Z inicjatywy departamentu szkolnictwa za­
wodowego Ministerstwa Oświaty powstaje 
nowy typ śzkoły handlowej. Będą to tak 
zwane „roczne szkoły przysposobienia ku­
pieckiego".

Szkoły te m ają na celu dać młodzieży 
możność przygotowania się do praktyki 
handlowej (przeważnie w sklepach) w cią­
gu jednego roku. Oparte będą na innych 
podstawach, niż istniejące potąd prywatne 
roczne kursy handlowe. Oprócz przedmio­
tów ściśle handlowych wykładane tam bę­
dą: religja, język polski, nauka o Polsce i 
hygjena. Ponadto młodzież będzie pobie­
rała lekcje gimnastyki i będzie należała do 
hufców przysposobienia wojskowego.

Szkoły takiego ministerstwo wprowadza, 
przedewszystkiem w województwie śląr 
skiem, gdzie inicjatywę ministerstwa gorą­
co podjęła Izba handlowa w Katowicach. — 
Od nowego roku szkolnego powstanie na

masz prawdy; gdy mówi kłamstwo, z wła­
snego mówi, iż jest kłamcą, i ojcem jego- 
A ia jeśli prawdę mówię, nie wierzycie mi 
(JOAN 8/44—45).

W  zaślepieniu nieuleczalnem posunęli 
się Faryzeusze do największej zbrodni w 
dziejach ludzkości — do ukrzyżowania Me­
sjasza. Do tej zbrodni wciągnęli zaciekłe 
tłumy ludu, przedstawiające wraz z przy­
wódcami Faryzeuszami, Saduceuszami, He- 
rodjanam i cały naród żydowski. Stosunko­
wo niewiele się znalazło wyjątków, które 
się nie solidaryaowally w mniejszym lub 
większym stopniu z tą zbrodnią. Jak  przy­
gnębiająco brzmią świadlectwa Ew angeli­
ków ' — „Tedy się zebrali przedniejsi ka­
płani i| starsi z'ludu do dworu Najwyższego 
kapłana, którego zwano kajfaSzem. I nara­
dzili się, aby Jezusa zdradą pojmali, i za­
b ili" (Mat. 26. 3). — „Najwyżsi kapłani, 
i wszystka rada szukali przeciw Jezusowi 
świadectwa, aby go na śmierć zdali, a nie 
naleźli. Albowiem wiele ich przeciw nie-

Gómym Śląsku 6 takich szkół, w pierw­
szym rzędzie w Katowicach, w Królewskiej 
Hucie, Cieszynie i innych mniejszych m ia­
stach. Nowym typem szkoły handlowej za­
interesowali się również działacze w Ma- 
łopolsce, szczególnie we Lwowie, gdzie już 
w nowym roku szkolnym powstanie kilka 
takich szkół, jedna specjalnie dla dziewcząt.

ZA W IESZEN IE W  URZĘDOWANIU 
DYR. BANKU ROLNEGO W E LW O W IE. 
Na podstawie przeprowadzonej w Państw. 
Banku Rolnym we Lwowie rewizji, zawie­
szony został w urzędowaniu dyrektor Jan 
Kański. Kierownictwo oddziału powierzono 
Kazim ierzow i, Chodorowskiemu, któhy 
przed niedawnym czasem został zamiano­
wany na kierowtndka kreującego się od­
działu Banku Rolnego w Krakowie. Dyr. 
Jan  Kański został zawieszony za niewłaści­
we udzielanie kredytów.

FR EK W EN C JA  NA W YŻSZYCH  UCZEL­
NIACH W  POLSCE. W  roku akademickim 
1926—27 ogółem na wyższych uczelniach w 
Polsce było 36.650 słuchaczy, w czem 10.515 
słuchaczy było nowo li;matrykułowany,ch:. 
Największą ilość słuchaczy mieści w, swoich 
murach uniwersytet warszawski (9.047 słu­
chaczy), uniwersytet Jagielloński w Krako­
wie (6.492 słuchaczy), uniwersytet Jan a Ka­
zimierza we Lwowie (6.463 słuchaczy, uni­
wersytet Stefana Batorego w W ilnie (3.622 
słuchaczy) i uniwersytet Poznański (2.806 
słuchaczy). W edług wydziałów najliczniej­
szą frekw encją cieszyły się: filozofja 14.102 
słuchaczy, prawo i naukil polityczne 9.188, 
medycyna 3.577. mechanika i elektrotechni­
ka 2.107 i nauki handlowe 1850.

MUZEUM M ICKIEW ICZA POW STA N IE 
W  „CELI KONRADA". W  niedawno odzy­
skanej przez państwo t. zlw. celi Konrada 

w klasztorze pobazyljańskim w W ilnie — 
Zostanie prawdopodobnie utworzone mu­
zeum Mickiewicza. W  innych zaś celach 
klasztoru powstać ma muzeum walk o nie­
podległość.

ARESZTO W AN IE SZPIEGA. W ładze 
bezpieczeństwa aresztowały w W ilnie nie­
bezpiecznego szpiega litewskiego, Berenta, 
działającego na terenie polskich ziem pół- 
nocnO-wschodnich. Berent prowadził wyl- 
dział ściśle wojskowy, będąc na usługach 
litewskiego ministerstwa wojny. Berenta, 
aresztowano w chwili, gdy usiłował prze­
prowadzić wywiad na terenie dowództwa 
pewnych oddziałów wojennych.

NAPAD SZALEŃCA NA ZAKONNICĘ. 
W  Łodzi do przechodzącej ulicą zakonnicy 
zbliżył się jakiś osobnik i z okrzykiem 
„bij masonkę!" zadał je j cios sztyletem. — 

Furjata aresztowane. .Test to były zecer 
Ant. W ojciechowski, który oświadczył, iż 
rozpoczął „wszechświatową walkę z maso­
nam i". Oddano go do zbadania do szpitala 
warjatów.

®  no ®  ®  ®  @  on tu Isl jp

Kpim o M il!
mu fałszywie świadczyło: lecz świadectwa 
zgodne nie były". (Mar. 14, 55). — „A P i­
łat chcąc ludowi dosyć uczynić, puścił im 
Barabasza, a Jezusa Ukrzyżowanego podał 
aby był ukrzyżowan" (Maf. 15, 15). — A 
oni nalegali, głosy wielkiemi żądając, aby 
był ukrzyżowan: i zmacniały się głosy ich'. 
A P iłat przysądził aby się stało żądanie ich" 
(Luc. 23, 23). Ohyda duszy żydowskiej za­
warła się w haniebnym okrzyku wzburzo­
nego ludu, żądającego bezwzględnie śm ier­
ci Chrystusa. „A odpowiadając wszystek 
lud, rzekł: Krew  jego na nas, ii na syny na­
sze (Mat. 27, 25). Sam i na siebie w szatań­
skiej iścnle gorączce wyrzekli wyrojk^. stra­
szny! Krew Jezusowa miała i mogła być dla 
nich ożywczym Zdrojem błogosławieństwa 
i zbawienia, a tymczasem obróciła się im  
na przekleństwo i na potępienie. I pójdzie 
odtąd za żydem wiecznym tułaczem nie­
zatarta plama zbrodniczo przelanej krwi 
Sprawiedliwego.

(C. d. n.)
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Co sio dziele w całej Polsce.

^ yin i d n ia m i d on iosły  gazety, że w nocy 
? dnia 21 n a  22 lip ca  1927 ro ku  zap a lił się  

i s tra t w ie lic k i i ty lk o  go  straż p o żarn a  
7‘ W ie licz k i i K ra k o w a  szczęśliw ie  u rato ­
wały. W ia d o m o ść  ta  je s t  o  ty le  n ieśc is ła , że 

m a g is tra t s ię  zap alił, a le  tuż obok  mas 
■3'stratu s to ją cy  i! do n ieg o  p rz y le g a ją cy  sta- 
f °żytny k o śc ió ł św . D u ch a, k tó rem u  sp ło n ą ł 
dach, w ią z a n ia  b elkow e i częściow o su fit, 
a m ag istra to w i n ic  a  n ic  się  n ie  stało . K o- 

> f io ło w i  zaś w ię ce j sp a lić  się  n ie  m ogło , —  
choćby go n a w et w ca le  n ie  ra to w an o  —  b o  
die b y ło  w  n im  n ic  w ię ce j do p a len ia . K o ­
ściół b o w iem  je s t  o b e cn ie  w  s ta n ie  p rzeb u ­
dowy z k o śc io ła  n a  te a tr  i sa lę  g im n asty cz ­
ną d la  m ie jsco w e g o  „ S o k o ła " . D rzw i i o k n a  
^ha p o w y jm o w an e, podłogi d re w n ia n e j —  
‘Ołtarzy, obrazów , am b on y , s łu ch an ie , chó- 
Wi o rg an ó w  ju ż  d aw n o n iem a . S ą  ty lk o  
hiury g ru b e  z ceg ły  i z k a m ien ia  aż po sam  
suft —  m o cn o  w  k ilk u  p rzeró b k ach  od ro­
ku 1877 p o d ziu raw ion e , a te p a lić  s ię  n ie  
mogły. P o ż a r  ten  przyszedł m ag istra to w i 
M eM ckiem u bard zo n a  ręk ę, bo z a ję ty  p rze­
budow ą k o ścio ła  do ce ló w  czysto św ieck ich  

p rz e m ien ie n ia  go n a  salę  p u b liczn y ch  ze­
brań, zabaw , sp ortów  i ćw iczeń  g im n asty cz ­
nych w  m y śl now oczesn ych  h ase ł: „ P re c z  
2 k o śc io łem !" —  zab ie ra ł s ię  w łaśn ie  m agi- 

\ Strat do ro z eb ra n ia  su fitu  i d ach u : w yręczy ł 
ko w  tem  je d e n  z w ie lic k ic h  H erostratów  

n iszcząc je d en  z n a jsta rsz y ch  k ościo łów  
kr P o lsce .

K o śció ł św . D u ch a  w  W ie licz ce  po poża­
rz e  m ia sta  w  ro k u  1877 został p rzero b ion y  
ha m a g is tra t i p o lic ję , p ow stał w  ro k u  1363 

'dzięki s ta ra n io m  m ie jsco w e g o  g ó rn ic tw a  
i k ró la  K a z im ierz a  W ie lk ie g o . T e n , prze­
p ro w ad za jąc  g ru n to w n ą  re fo rm ę k o p a ln i 
b ie l ic k ie j i d a ją c  je j  s ta tu t górn iczy , ch c ia ł 
'także górn ik o m  zabezp ieczyć lepsze w a ru n ­
ki h y g jen iczn e  i rod zaj zaop atrzen ia  n a  sta­
rość. U tw orzył im  ted y  stow arzyszen ie  gór- 
nicze i kasę  b ra ck ą  —  W ybudow ał szp ital 
Wraz z k o ścio łem  św . D u ch a  i n a  u trzy m a­
nie je g o  p rzezn aczy ł 2  łan y  gu n tu  n a  Zadoł- 
rach . oraz po 2 g ó rn ik ó w  p rzy  k a ż d e j górze 
so ln e j. B y ła  też p rzy  szp ita lu  ła ź n ia  z k u c h ­
nią d la słab y ch  g ó rn ik ó w  i in n y ch  u b o g ich , 
kd zieby  p o siłek  zaw sze gotow y i sch ro n ie ­
n ie  zn a leź li, n ie ty lk o  ja k o  ja łm u ż n ę  d la  
'U bogich g ó rn ik ó w , a le  ja k o  część w y n a­
grod zenia ich  p racy  w  k o p aln i. O prócz g ó r­
n ików  rozk azał k ró l po 6 u b o g ich  z W ie l i ­
czki i B o ch n i w  szp ita lu  św . D u ch a  kosztem  
zupy w ie lic k ie j leczyć —  żyw ić i okryw ać.

O piekę nad! tą  sz lach etn ą  i w ie lce  h u m a­
n ita rn ą  in s ty tu c ją  p ow ierzy ł K a z im ierz  w  
P ierw szym  rzęd zie sa lin o m  w ie lick im  i 
m iastu  —  a w  d ru g m  B ra c io m  zakonu  św . 
D u ch a  „de S a x ia “, a lb o  „de V io n n a ". sp ro­
w ad zonym  do P o lsk i przez k rak o w sk ieg o  
b isk u p a  Iw o n a  O drow ąża. Ci w ybierali] 
z p om ięd zy  s ie b ie  e w e n tu a ln ie  p a ra f ja ln e g o  
d u ch o w ień stw a  k a p e la n a  szp italnego, zw a­
nego p o w szech n ie  p leb an em , albo  p robosz­
c z e m  k o ścio ła  św . D u ch a , k tó reg o  zarząd  
żup so ln y ch  w  W ie lic z c e  zatw ierd ził —  a 
żu p n icy  k o p a ln i i b u rm istrz  m ia sta  w y ­
zn aczali n ad to  zarząd  szp ita la  i je g o  fu n d u ­
szów . ,

Z czasem  w sk u tek  zan ied b ań  żu p n ikó w  
W ielick ich  zaró w n o szp ital, ja k  i k o śció ł 
św . D u ch a  zostały  ca łk ie m  zru jn o w an e , to  
też k ró l W ła d y s ła w  IV , ra tu ją c  dzieło Kal- 
z im ie rz a  W ie lk ie g o  z u p ad k u , k a z a ł je  W r. 
1644 od bu d ow ać n a  now o, a m iastu  i p a ra ­
f ji  z le c a ją c  d ozór n ad  n iem i, k aza ł im  w  
m ie js ce  B raci! zakonu  św . D u cha „de Sa- 
x ia “ , k tó ry  w sk u te k  u p ad k u  szp ita la  W ie ­
licz k ę  o p u ścili, w y b rać  szp ita ln ego  cy ru lik a  

k ap e lan a . D la  cy ru lik a  w yzn aczy ł ze  sa lin  
Po dw a ce n tn a ry  so li n a  tyd zień .

Od te j ch w ili gosp o d arka w  szp ita lu  i ko ­
ście le  św. D u ch a  p rzeszła  od zarząd u  żup 
d o ln ych  do m a g is tra tu  m iasta  W ie lic z k i,

k tó ra  —  ja k  w id zim y  ob ecn ie , d oprow ad ziła  
do zu p ełnego zn iszczen ia  ta k  w ie lce  h u m a­
n ita rn e j in s ty tu c ji K a z im ie rz a  W ielJu eg o . 
ja k ą  byl szp ita l j  k ośció ł św . D u ch a  w  W ie ­
liczce  przez d łu gie  la ta . W p raw d zie  szp ital 
zy sk a ł n a  p o p u larn o ści —• z górn iczeg o  sta ł 
się  o b y w ate lsk im . N iektórzy  n aw et ob y w a­
te le  zaczęli ro b ić  zap isy  na rzecz  szp ita la  
np . n ie ja k i G rochot o fia ro w ał 1000 zl. T o  
sam o  kośció ł szp ita ln y  stal się  f i l ją  p ara- 
f ja ln ą , a je g o  k ap e lan  był n ap raw d ą p le ­
b an em . A le  ró w n o cześn ie  in n i ob yw atele  
w ie liccy  zaczęli g ru n ta  i fu nd u sze szp ita ln e  
m ięd zy  s ieb ie  ro zd rap yw ać. Gech rze źn ick i 
w ypożyczył od zarząd u szp ita la  i kościo ła  
św . D u ch a  około 1660 r„  na  jatk i! cech o w e 
1000 zł i zob ow iązał się  p łacić  6 p ro cen t 
ro czn ego czynszu  do rą k  ks. p leb an a  szp i­
ta la , M a rc in a  Ja ro s ie w icz a . Od ro ku  1667 
zap rzestał p łacić  czynszu, a  w k o ń cu  po la ­
tach  w z b ra n ia ł się  oddać w yp ożyczonej su ­
m y i —  ażeby  p re te n s ja  szp ita ln a  zupełn ie, 
u p ad ła  —  w  r. 1699 w yd arto  n aw et k a rty  
z k s ię g i rzeźn ibkiego  cech u , gdzie pożyczka 
ta b y ła  zap rotokołow ana. Z arz. szp ita la  i k o ­
śc io ła  św . D u ch a w ytoczył m u  proces, k tó ­
ry  m im o  w y k rętn eg o  tlo m aczen ia  się  d ele ­
gatów  cech u , w yp adł na korzyść szp ita la  i 
kościo ła  św . D ucha, w y ro k iem  sąd u b isk u ­
piego z d n ia  3 lip ca  1737 ro k u .

W  tym  czasie  zarów no szp ita l, ja k  i k o ­
śció ł w ie le1 u c ierp ia ły  od n a jazd u  Szw ed ów  
n a  P o lsk ę , k tórzy  W ie licz k ę  trzy  razy  p lą ­
d ro w ali —  a  n a jb a rd z ie j od p ożaru  w  roku 
1727, k tó ry  n aw ied z ił ca łe  m iasto .

W  r . 1782 W ie lic z k a  u le g ła  trzę sie n iu  
z iem i, p rzyczem  m ięd zy  in n em i zaw alił się  
stary  k o śció ł fa rn y  z r. 1331. W  czasie  je g o  
ro zb io ru  i przebud ow y, t. j. od ro k u  1782 
aż do ro k u  1824 —  b lisk o  pół w iek u  —  
w szystk ie  czyn n o ści p a ra f ji  w ie lic k ie j od­
b y w ały  się  w  k o śc ie le  św . D u ch a, w o bec 
czego czy n n o ści szp ita ln e  zeszły  n a  o sta tn i 

p la n  —  a  w ła śc iw ie  je  zw in ięto . P o  ro ku  
1824. t j .  p. po p rz e n iesien iu  się  p a ra f ji  z p o ­
w rotem  do n ow o od b u d ow an eg o i p o św ię­
conego k o śc io ła  farn ego , K o śc ió ł św . D u ch a 
p u stoszał. W k o ń cu  n ie  obsadzono now ego 
k a p e la n a  po z n ies ien iu  szp ita la  —  a  w resz­
cie  go  zam k n ięto , p o d a ją c  za pow ód w ym y- ‘ 
ślo n y  w yp adek, k tó ry  n ie  m ia ł m ie jsca , że

Zakopane.

W  ślad  za n ow op ow stałem i p lacó w k am i 
h an d lo w em i i żyd ow skiem i p e n s jo n a ta m i 
z a cz y n a ją  m asow o n ap ływ ać do Z ak o p an e­
go lek arze , ad w o k aci, żydzi. W  c iąg u  k ilk u  
m iesięcy  o sied liło  s ię  tu  aż 3 n ow ych  le k a ­
rzy  żydów , a to : d r P a p ie r , E in h o rn , M an- 
gel, a  w  n a jb liż sz y ch  d n iach  o tw iera  kant- 
c e la r ję  ad w o k ack ą  d r S z lech et, także  żyd, 
z C z a rn e g o 'D u n a jc a .

N apływ  je s t  ró w n ież  in ży n ieró w  żydów , 
k tó rzy  w y k o n y  w u j ą roboty  żyd ow skich
p en sjo n ató w .

Jordanów!.
N a w ią z u ją c  k o resp o n d en c ję  do o sta tn ich  

arty k u łó w , w y rażam y  p raw d ziw e zadow o­
len ie , że zd row a część in te lig e n c ji, zrozu!- 
m ia ła  grozlę p o łożen ia  k a to lick ie g o  mieszt- 
cz ań stw a  w o b ec sy stem aty czn eg o  za lew o  
żyd ow stw a, n a w o łu ją c  tu te jsz e  społeczeń­
stw o, do o p am iętan ia  się . C zas ju ż  n a jw y ż ­
szy, b y  „uderzyć w  czynów  s ta l" .  ̂ Żydow- 
stw o b ow iem , ob siad łszy  się  w  okól ry n k u  ^

ja k a ś  d z iew k a m ia ła  d zicko  rzu cić  a  ch ó ru  
na z iem ię  i w  ten  sposób sp ro fan ow ać k o ­
śció ł. N iek tóre  sp rzęty  k o śc ie ln e  p rzen iesio ­
no do k o ścio ła  farn ego . W ie lk i  o łta rz  d aro­
w ano k ościo łow i w  B od zanow ie, gd zie do­
tąd  m o żn a  go og ląd ać na chórze zniszczony. 
Je szcze  w  ro ku  1846 "był k o śc ió ł św . D ucha 
i b u n d y n k i szp ita ln e  n iem a l w  ca ło ści. —  
C h ro n iła  się  do n ieg o  o k o liczn a  sz lach ta  
przed ra b a c ją , a  w zg lęd n ie  ją  tam  zam y k a­
no. W  b u d y n k u  w y su n ięty m  na w schód  
p om ieszczona b y ła  w a rta  w o jsk o w a —  „od- 
w ach s‘. W  ro ku  1870 b y ły  je szcze  w  k oście­
le : chór, o rg an y  i am b on a . W  ro ku  1877 w  
lip cu  n aw ied ził W ie licz k ę  w ie lk i pożar, 
k tó ry  zn iszczy ł d oszczętn ie  d aw ny ra tu sz  
w ie lick i n a  górniym R y n k u . M a g is tra t n ie 
m ia ł się  gd zie  p o m ie śc ić  i! p rzen iósł się  do 
b u d y n k ów  p o szp ita ln y ch  św . D u ch a  w  je ­
den  b u d y n ek  —• zw an y  n ies łu sz n ie  „ ra tu ­
szem  w ie lic k im " . W  p ołow ie p o szp ita ln e j 
p o m ieśc ił m a g is tra ck ie  b iu ra  —  a  w  k o ­
śc ie le  u rząd ził te a tr  am a to rsk i, sa lę  Zebrań, 
p ó źn ie j „ k in o ", k iero w an e  prze ad w o kata  
żyda —  a o b e cn ie  rozpoczął o sta teczn ą  p rze­
bud ow ę , o  k tó re j na po czątku  w sp o m n ia­
łem . W  tem  w y b u ch ł p ożar —  i m a g is tra to ­
w i u ła tw ił d alszą je g o  p racę  w  o b ran y m  
k ie ru n k u  —  nisztezenie dziełai K a z im ierz a  
W ie lk ie g o .

Co s ię  sta ło  z „ fu n d u szem  szp ita la  św . 
D u ch a ", k tó ry m  K a z im ierz  W ie lk i  w ypo­
saży ł sw ó j fila n tro p ijn y  zak ład  w  ro k u  
1363? C zęściow o się  ro zp łyn ął, a  częściow o 
je szcze  je s t, zap isan y  wl sp isie  k a ta stra ln y m  
p o siad ło ści g ru n to w y ch  g m in y  W ie lic z k a  
pod 1. 521, w  o b ję to śc i 33 m o rg ó w  550, sąż­
n i. W  ro k u  1527 ju ż  ty ch  m o rgów  znaczn ie  
ubyło  w sk u te k  p a rc e la c ji  m a g is tra ck ie j 
m ięd zy  m ie jsco w y ch  fu n k c jo n a r iu sz y  p ań ­
stw ow y ch , au to n o m iczn y ch  i p ry w atn y ch . 
R ząd  tu  n ie  położył sw ego  veta, ja k o  jed y n y  
w ła śc ic ie l ty ch  g ru n tó w  i je ż e li  ta k  d a le j 
p ó jd z ie : to  g ó rn icy  w ie liccy , u trac iw szy  k o ­
śc ió ł i szp ita l św . D u ch a  —  u tra cą  w reszcie  
„fu n d u sz  sz p ita ln y  św . D u ch a ". „K asę  bra­
c k ą "  ju ż  im  p o d o bn o  z a b ra ła  „K asa  cho­
ry c h " .

Czyżby i do „ fu n d u szu  szp ita la  św . D u­
ch a"1 ja k a ś  „diziewka rz u c iła  —  d z ieck o " i 

w  te n  sposób spow od ow ała je g o  „z a m k n ię ­
c ie "  i zup ełne z lik w id o w an ie ? !
„M iałeś, ch łop ie, złoty  ró g : k o śció ł, szpital,

g ru n t i kasę,

P ozosta ł ci ty lk o  szn u r: „ratu sz, tran zet,
d łu gów  m a sę ".

W  S ierczy , d n ia  31 lip ca1 1927 ro ku . '
Ludwik Młynek.

N ap iętnow ać n a leży  ró w n ież  zb y t ś la m a ­
zarn e  p o stęp o w an ie  tu te jsz y ch  ad w okatów  
ch rz e śc ija n , że n a  czas n ie  z a ję l i  s ię  i niie 
p rze fo rso w ali w  k ra k o w sk ie j Iz b ie  ad w o k a­
c k ie j (m im o zażyd zenia  te jże ), b y  k a n c e la r ję  
po ś. p. adlw okacie M ro zie  o b ją ł  ch rz e śc i­
ja n in .

N iestety  o b ją ł ją  żyd d r F a ss , zn an y  sjo - 
n ista , k tó ry  także  po w y jeźd z ie  d r B a rtm a ń - 
sk ieg o  o b ją ł  je g o  k a n c e la r ję .

T a k  w ię c  n a jle p sz a  k a n c e la r ja  ad w o k a­
c k a  w  Z ak op an em  je s t  w  rę k a ch  żyda!

S k a n d a l! M alu czk o  —  a z le tn ie j s to licy  
P o lsk i b ęd zie  Ju d eo-Z ak o p an e.

m ia s ta  Jo rd a n o w a , z a jm u je  zw o ln a w szel­
k ie  zaw ody, sp y ch a ją c  m ieszczan a  —  P o la ­
k a  do roli] o b y w ate la  d ru g ie j k lasy .

M am y  ju ż  żydów  szew ców , k raw có w , 
rzeźn ik ó w , restau rato ró w , ku p ców , ad w o k a­
tów , k tó rzy  ż y ją  je d y n ie  z b ied y , a  nilestety, 
przy zn ać trz e b a  z g łupoty  tu te jsz eg o  o b y ­
w atelstw a.

B o  trz e b a  d opraw d y w ie lk ie j głupoty, z a ­
p a rc ia  s ię  i b ra k u  w sze lk ie j a m b ic ji ,  b y

Dalszy etap zaiydzenia.

Drogę do odżydzenia Jordanowa prawdziwi 
obywatele Polacy znaleźli.
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stan takiego upodlenia znosić cierpliwie. — 
Stwierdzamy to, świadomi przykrej prawdy, 
że w bagno szkodliwego zapomnienia wpa­
dło nie tylko mieszczaństwo, w którego 'in­
teresa godzi w* pierwszym rzędzie żyd, lecz 
także większość samej inteligencji, tej inte­
ligencji, która w poczuciu świętego obo­
wiązku powinna kroczyć na czele ruchu, 
zmierzającego do odżydzęnia miasta.

To też dobrze się stało, żei uchwałą Rady 
m iejskiej w przedmiocie przesunięcia ja r ­
marku na inny dzień z okazji świąt żydow­
skich poddano pod pręgierz publiczny. — 
Niech Polska wńje, jakich ma obywateli, 
którzy własne interesa składają na ołtarzu 
obcego i wrogiego elementu.

W szelkie dyskusijei, temierza.jące do 
ochrony stanowiska Rady m iejskiej są pod­
łym frazesem, wywołującym niepotrzebny 
zamęt wśród tutejszego społeczeństwa, n ie- 
pojmującego dostatecznie grozy położenia. 
Trzeba wreszcie zrozumieć, że my Polacy 
jesteśmy warstwą rządzącą, że z tego ty­
tułu, ciążą na nas nie tylko uprawnienia, 
ale i obowiązki', których wypełnić w inni­
śmy. Nie wolno nam przeto opuszczać rąk 
w walce o obronę polskości miasta.

Tylko wiara we własne siły i chęć zwy­
cięstwa, przyniesie nam pożądany skutek. 
Każdy zaś, kto tej walce obojętnie przyglą-

Łótlź.
Czy jest na świecie naród bardziej cy­

niczny i bardziej zachłanny, na cudzą wła­
sność moralną i m aterjalną, jak żydzi? 
(Tałm.?)

Pytanie to, daje nam bardzo dużo do my­
ślenia, a zwłaszcza w chw ili obecnej, kiedy 
żydzi w bezczelny sposób atakują Rząd pol­
ski, ażeby tenże wprowadził nowelizację 
do art. 3 Konstytucji, na podstawie której 
żydzi mogliby uzyskać pozwolenie handlu 
niedzielnego.

To się ma nazywać skromnem żądaniem 
„pokrzywdzonych1" żydów, którzy w swych 
żądaniach tłomaczą się, iż są „pokrzywdze­
ni“ o dwa i pół dnia w handlu... Przytaczam 
tu poniżej fakt autentyczny, który ma m ie j­
sce w każdą niedzielę i święta w naszej 
Zażydzonej do szpiku kości Łodzi1 — no i 
niewątpliwie dzieje się to i w innych m ia­
stach.

A zatem czy żydzi m ają słuszność żądać 
pod jakim kolw iek pozorem pozwolenia na 
handel w niedzielę i święta, jeżeli już z po­
wodzeniem tenże uprawiają bez względu 
na to czy im jest wolno — czy też nie.

Gdy się przechodzi ulicami zamieszkane- 
mi przez żydów, a zwłaszcza Starym Ryn- 
kero i ul. Nowomiejską, to ma się wrażenie, 
że się jest w Palestynie, albo też, że: żydzi 
nie uznają rozporządzeń władz państwo­
wy ponieważ przed każdą bramą i nieomal 
przed każdym sklepem stoją żydzi — (a 
dzieje się to przeważnie w czasie odprawiar 
nia nabożeństw w kościołach) i zaczepiają 
przechodzących chrześcijan w natrętny spo­

sób i proponują im kupno — wołając „pa­
nie, mam garnitur", „panie buty mam do­
bre dla pana" i t. d. Gdy taki żyd! spotka się 
z zasłużoną odpowiedzią — wyzywa zacze­
pionego i woła za nim — „panie mam dla 
pana parasol na wacie"... (sic!) Taka w isto­
cie rzeczy jest etyka żydowska w stosunku 
do nas Polaków.

Z przykrością muszę jednakże zaznaczyć, 
że .są tacy Polacy, którzy się dadzą złowić 
na podobną przynętę.

Lecz to nie jest jeszcze wszystka, oprócz 
tego widzimy całą zgraję żydów uprawiają­
cych handel uliczny t. zw. koszykowy, któ­
rzy na widok policjanta chowają się do 
bram, a gdy posterunkowy przejdzie, wy­
chodzą z powrotem żerować na ulicy.

Po obu stronach ulicy widzimy brudnych 
harczących żydów nad swoimi koszykami 
i wykrzykujących, „słodkie irysy, dwa za 
pięć groszy" — zapewne (nikt z Szan. Czy-

da się stojąc na uboczu, zasługuje na mia­
no wroga polskości.

Skoro zatem podejmiemy się walki o od- 
żytLti.ie miasta, musimy wytrwać bez­
względnie, choćby po stronie żydów, stali 
szabesgoje z inteligencji — wytrwać do 
końca jeśli nie chcemy korzyć się z uczu­
ciem wstydu przed zwycięzcą — żydem.

Precz zatem z\e słomianym zapałem, zdo­
bądźmy się przynajmniej tu, gdzie chód(z*1 
o nasz majątek, na żełazną wolę. Raz wresz 
cie musimy przestać kupować n użydów. — 
Niech każdy obywatel w miejsce banalnych 
pozdrowień, witą drugiego słowem: „swój
do swego", aby przypomnieć słabym, że na­
leży wytrwać bezwzględnie na posterunku.

Wzywamy przeto obywatelstwo polskie 
o zorganizowanie się, celem rozpoczęcia re­
alnej walki przed zachłannością żyda. Apel 
ten rzucamy na czasie, ufni, że młodzież 
akademicka bawiąca na wywczasach let­
nich w Jordanowie, owiana uczuciem 
patrjotycznem, rzuci się z zapaleni do zor­
ganizow ania społeczeństwa do walki z na­
jazdem żydowskim.

W itając chętnych, wołamy donośnym gło­
sem, by wszyscy słabego ducha z: inteligen­
cji, słyszeli: „swój do swego".

Jordanawiianie.

telników nie będzie ciekawym). Szan. Czy­
telnicy sobie wyobrażają, jak  wyglądają 
te „słodkie irysy", na których jest tysiące 
bakcyli chorobotwórczych, unoszących się 
w pyle ulicznym, oraz! w samej „higjenie"' 
wyrobów tychże — podczas gdy lekarze na­
si głowią się nad zwalczaniem panujących 
powszechnie suchot.

Tak wygląda sytuacja w chwili obecnej u 
żydów, którzy twierdzą, iż są „pokrzywdze­
n i" o dwa i pół dnia handlu, a w istocie 
nidma dnia w tygodniu, w  którymby nie 
handlowali żydzi.

Otóż tak zachowują się żydzi już teraz, gdy 
Rząd jeszcze nie myśli o uwzględnieniu ich 

żądań. A coby było gdyby żydzi uzyskali po­
zwolenie na handel niedzielny? .. Bez. wąt­
pienia wciągaliby chrześcijan za głowę do 
sklepu, a potem wyrzucali na bruk — je ­
żeli teraz już obrzucają nas obelgami gdy 
damy im stosowną odpowiedź.

I temu nie należy się dziwić, gdyż takie 
to są poglądy humanitarnie, żydów, taka jest 
ich etyka talmudyczna, że jeżeli „goj" nie 
da im zarobić, względnie oszukać się — 
trzeba go szykanować. A więc gdyby im da­
no prawo handlowania w niedzielę, to pó­
źniej może zażądają wogóle zniesienia 
świąt chrześcijańskich, wszystkiego bo­
wiem można się już od żydów spodziewać, 
jeżeli do tej pory wyrządzili nam więcej 
krzywd, niż wszyscy wrogowie zewnętrzni.

M iejmy nadzieję i wierzmy we własne 
siły, gdyż każdy dzban tylko do czasu wodę 
nosi. J. W.

RDWOKRT
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Rozszerzajcie

Nr. 29 ___■

Rozmowa żyda Lewina 
z żydem z rMomentu“.

Z wywiadu żydowskiego „Momentu nr. 
147 z Lewinem, towarzyszem Chamberlaina 
przytaczamy parę szczegółów ciekawych: 

„Dwikrotnie zapytywałem go, czy- jest 
żydem, a on milczał. Na zapytanie, czy ro­
dzice jego urodzili się na Wileńszczyźnie 
odpowiedział: 1. „Nie wiem, gdzie oni się 
urodzili i tb mnie wcale nie interesuje". —  

— Więc nie chce pan’gadać z żydami?
— „Nie".

Czy wiecie, ie...
...Obliczenia statystyczne z okresu przed 

i powojennego wykazują, iż stan sanitarny 
większych miast Europy znacznie się polep­
szył. I tak Paryż, notujący w roku 1914-tym 
na 1000 mieszkańców 16 zgonów — wyka­
zuje w r. 1925-tym — 14,7, Londyn z 14,4 
spadł do .11,6, W iedeń z 13,7 na 12,2, Berlin  
z 14,6 na 11,5, Sztokholm z 14,0 na 11,2 Mo­
skwa z 23,2 na 13,4.

U nas z pośród większych miast Kraków 
wykazuję śmiertelność w r. 1925-tym — 12,3 
zonów na 1000 ludzi, Łódź 14,1, Lwów 15,8, 
a Warszawa 13.9 gdy w r. 1914-tym wyka­
zywała 18,4 na 1000.

*

...Celem uczczenia odwiedzin prezydenta 
państwa Mustawy Kemala w Konstantyno­
polu, zamierzają posłowie T u rcji europej­
skiej, zaraz po zebraniu się parlamentu w 
Angorze postawić wniosek, aby Konstanty­
nopol został nazwany Mustafa Kemal.

★

N A JW IĘK SZ E M IASTO NA ŚW IEC IE  
to Nowy Jork. Ludności ma 5 m iljonów  600 
tysięcy, z przedmieściami zaś 8 m iljonów 
400 tys. Jest w nim więcej Włochów, niż w 
Rzymie, więce Irlandczyków, niż w Dubli­
nie, więcej Niemców, niż w Bremie, wieb 
kiem mieście portowem. Dziesiąta część 
wszystkich żydów na kuli ziemskiej miesz­
ka w Nowym Jorku. Miasto to posiada 
1.500 świątyń, 2000 teatrów. Co 52 sekundy 
przybywa jakiś pociąg, co 13 minut odbywa 
się śub, co 10 min. rodzi się człowiek, co 
12 m inut powstaje nowe przedsiębiorstwo, 
co 51 m inut kończy się nowy budynek. —  - 
A dziennie urzybywa do miasta 300 tysięcy 
ludzi,

*

...HerckLla-Ville, małej mieścinie belgij­
skiej grozi los przysłowiowego Osieka Fre­
drowskiego, będzie ona bowiem admini­
strowana wyłącznie przez kobiety. Przed’ 
wyborami do rady m iejskiej przygotowano) 
dwie listy — na jednej figurowała pleć mę­
ska, na drugiej również wyłącznie żeńska. 
Ponieważ pierwszy spis złożony został po 
ustawowo przepisanym terminie, przeto 
nolens volens zatwierdzić musiano radę, 
która składać się będzie nie z ojców, lecz; 
z matek miasta.

*

 Daily Chronicie" opisuje niepowodzenia
autorskie W ilhelm a, k tó ry  zapragnął wydać 
kazanie, wygłaszane przezeń każdej nie­
dzieli w Doorn ku zbudowaniu moralno- 
religijnem u jego najbliższego otocZenia i 
służby. Ex-kajzer był święcie przekonany, 
że o zbiór 150-u kazań ubiegać się będą 
wyda/wcy całego świata. Nadspodziiewanjije 
żadna z nowojorskich ani>. chicagowskich 
księgarń, zainterpelowanych w tej kwestji, 
nie poznała się na talentach krasomówczych1 
W ilhelm a. W obec formalnej odmowy, 
zwrócono się do wydawców berlińskich', 
którzy o zgrozo! — również nie1 potrafili1 
należycie ocenić tak zaszczytnej propozycji!1

*
...Moda krótkich włosów przedstała się z| 

Europy do Chin i tamtejsze "damy przyjęły 
ją  entuzjastycznie. Inaczej jednak zapatrują 
się na tę nowość władze chińskie, które m i­
mo swych rewolucyjnych poglądów, nie en­
tuzjazm ują się wcale zwyczajami europej­
skiemu Gubernator T jentsinu wydał rozkaz1,

„Pokrzywdzeni” żydzi z powodu
„niemożności”

handlowania w niedziele.
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sk azu jący  na  k a rę  ś m ie rc i każd ą C h in kę, 
która odw aży się  u k azać na  licy  w  fry zu rze
ch łop ięce j.

Jest bowiem najwyższym wyrazem nie- 
Przyzwoitości — brzmiał okrutny wyrok 
chiński —  p o zb aw ić się  d łu g ich  w arkoczy . 
G orszej p o n ie w ierk i d o b rych  o b y cza jó w  nie 
tftożna sob ie  n a w et w yo brazić.

S p ra w a  ta  stok roć je s t  w a ż n ie jsz a  od w ie ­
lu, k tó ry m  sw o je  szpalty  o d d a je  do u żytku  
P rasa . Sp raw a , k tó rą  m o żn a nazw ać b olącz­
ką  n aro d o w ą i społeczną.

N asze u św iad o m ien ie  narod ow e je s t  m a­
ło zn an e, lu b  też znane, a co gorsza n ie  
p rak ty k o w an e w  życiu  co d zien n em . D zięk i 
R ogu  od zy sk a liśm y  O jczy zn ę, lecz  ty lko  po­
zorn ie... B o  m a m y  o w ie le  g ro źn ie jszeg o  
w roga n iż  m y m ie li. A  to je s t  żydow stw o, 
k tó re  idzie n ie  ty lk o  p rzeciw  n am , lecz  je s t  
w rogo u sp o sobion e do tego co d la n as  św ię ­
te  i co p o lsk ie .

Ja k o  o sta tn i p rzyk ład  do zan otow an ia  
m am y, że żyd ow stw o z ca ły m  a la rm e m  
u d erzy io  w  sam ą podstaw ę k ato licy zm u , a 
to , żeby z siód m ego driia k tó ry  sam  B ó g  
n am  p rzezn aczy ł d la  od poczynku zrobić 
d zień  ja rm a cz n y . A  przez to  zd em oralizo ­
w ać do reszty  n a s  i n asze  p o k olen ie. B o  
to  je s t  ich n a jw a ż n ie jsz y  cel.

Lincz p ytam  cię  C zyteln iku , d laczego dziś ■ 
żyd ow stw u  w o ln o  ru g o w ać z duszy k a to li­
k a  w iarę , m o ra ln o ść  i m iło ść  O jcz y z n y : 
D laczeg o  dziś żydizi p anoszą się  w  P o lsce , 
ja k  szare  gęsi w b ez p a ń sk ie j stod ole?

B o clw u d ziesto -m iljon o w a rzesza k a to li­
ków  zapad ła w letarg . L ecz dziś przyszedł 
n a jw y ż sz y  czasi, ab y  z tego le ta rg u  tę rzeszę 
w y rw ać. Ja k  m am y  się  zerw ać z tego le ta r­
g u ?  Na to k ró tk a  i zw ięzła  odpow iedz w 
p rzy sło w iu  „Swój do swego po swoje . P a ­
m ię ta jm y , że to je s t  n a jle p sz a  i n a jsk u te cz ­
n ie jsza  b ro ń  p rzeciw  zalew ow i P o lsk i przez 
żydów .

A le  n ie  tra ćm y  n a d z ie ji, m oże w k rótce  
ju ż  d o czekam y się  czasów , gdzie n a jp ro s t­
sz y  ch łop  ze w si zrozu m ie, że kto u żydów  
k u p u je , ten  d rogo p łaci m im o  n is k ic h  cen. 
T a n d e ta , k tó rą  żydzi sp rzed a ją , m ó w i sam a 
za s ie b ie  i k to  raz zakupii u żyda, d ru g i raz  
n ie  k u p i. D oczek am y  się  czasów , gd zie lu d  
nasz p rz e jrz y  i zro zu m ie, że w łaśn ie  żydzi 
są  tą  zarazą  i g a n g re n ą  sp ołeczną, k tó ra  za-' 
k łó cą  i rozsad za nasze d z is ie jsze  sp ołeczeń­
stw o. N asz lu d  jeszcze  n ie  p rz e jrz a ł ca ł­
k iem  i je s t  c iem n y  i n ie  z d a jący  sob ie  sp ra ­
w y z n astęp stw , ja k ie  p o ciąg a  za sob ą  po­
p ie ra n ie  żydów . L ecz  -  czy  w cześn ie j czy 
p ó źn ie j pozna się  n a  ży d ow sk ie j n ik cz e m ­
n e j ro bocie .

W ię c  z żyd am i d am y  sob ie  rad ę , a  ty ch  
szab esg o jó w , k tó rz y  jesZcze słu żą  żydom , 
p ręd zej czy p ó źn ie j zd em a sk u je m y  i po­
g n a w s z y  się  n a  ich  n ik cz em n e j ro bocie , w y­
k lu cz y m y  ich  ze sp ołeczn ości, ja k o  z d ra j­
ców  A  n a  d od atek  żadlem u czciw y  P o la k  im
rę k i ń ie  poda. ,

Ż al serce  śc isk a , że m y  P o la c y  je s te śm y  
ta k  u p ośled zen i i w  p rzyszłości je ż e li się  n ie  
o p am ię tam y  i je ż e li  n ad al p o g rążen i b ęd z ie ­
m y  w  ty m  le ta rg u , to  nasze w łasn e  d zieci 
b ęd ą n a s  p rz e k lin a ły  żeśm y im  ta k ą  zaży- 

d z ia łą  O jczy zn ę w  sp u ściźn ie  p o zostaw ili. B o  
m oże w  te j k o ch a n e j O jczy źn ie , o  k tó rą  ich  
o jc o w ie  w a lcz y li j, k re w  p rz e la li, z a b ra k n ie  
d la  ich  d zieci C hleba i p racy , b o  w szystko  
z n a jd z ie  się  w ży d ow skich  rę k a ch .

W ie m y , że n ik czem n y m  je s t  żyd. A le po 
sto k ro ć  po ty s ią ck ro ć , n ik cz e m n ie jsz y m  je s t  
P o la k  k a to lik  (goj) w y s łu g u ją cy  się  żydoin. 
T a m te n  n iszczy  p ań stw o  cudze, b y  n a  r u i­
n a ch  w zn o sić  g m ach  p ań stw ow ości w ła sn e j. 
T e n  zaś d la p ien ięd zy , lu b  stan o w isk a , szty­
lety  w b i ja  w  serce  O jczy zn y  w a łsn e j, b y  je j  
tru p a  zan ieść w  p rezen cie  na  sizabes ju d e j-  
czy k o w i".

M u sim y  od rodzić w łasn e nasze życie, a  
g d y  każd y  obyw atel zro zu m ie  nasze w o ła­

n ie , w ted y odrodzi się  ca la  P o lsk a , oraz roz­
ja ś n i s ię  je j  ca łe  ob licze .

A  m oże ktoś pow ie „co ja  sam  z ro b ię" 
lecz  to zap atry w an ie  je s t  bard zo mylnie. — 
Gdyż w iem y, że O jc z y m a  to  w ie lk a  zb io ro ­
w a ro d zin a, a gd y każdy je j  cz łonek  będzie 
zd row ym  m o ra ln ie , w ted y nasza  O jczyzn a 
bedze s iln ą  i n ie  da się  żerow ać obcym  
o lem en to m . „ P r ls k a  m usi się  o d ro d zić", to 
jest. ogó ln e w o łan ie , o raz  żąd an ie  P o lsk i

ICronika.

Wisi iastinie m
na Kazimierzu.

Od dłuższego czasu  n a p ły w a ją  do w ładz 
k ra k o w sk ich  sk a rg i i zażalen ia  n a  w yzysk  
i zd zierstw o u p raw ian e  po tajnych szynko- 
wniach kazimierskich, gdzie ró w n ocześn ie  
u p raw ia  się  zakazan e g ry  hazard ow e.

C elem  z lik w id o w a n ia  ty ch  lu k ra ty w ­
ny ch  p rzed sięb io rstw , n ieo p ła ca ją cy ch  an i 
podatków , ani patentów , rozpoczęły  w ładze 
k ra k o w sk ie  energilczną a k c ję , uw ieńczloną 
n iesp o d ziew an ie  p o m y śln y m  p ołow em . —  
O n eg d a j o rg an a  śled cze tu te js z e j p o lic ji  
w k ro czy ły  o godz. pół do 2 -g ie j w  nocy  do 
tajnej ja  skini gry, m ieszczące j s ię  w  dom u 
pod 1. 14 przy ul. S z e ro k ie j i zaskoczyły  na 
g o rący m  u czyn ku  sz a jk ę  zaw od ow ych g ra ­
czy h azard ow ych , u trzy m an ą  od dłuższego 
czasu  prziez n ie ja k ie g o  Ja n a  S taw arsk ieg o , 
z zaw odu elek tro m on tera .

P rzy trzy m an y ch  26 g raczy  od prow ad zo­
no do U rzęd u śled czego, gdzie sp isan o  
z n im i protokoły , poczem  sp raw ę celem  
d alszych  d ochodzeń przekazan o P ro k u ra to ­
rze.

Z d otychczasow eg o śled ztw a w y n ika , iż 
do te j ta jn e j ja s k in i  gry  zw abiono g łów n ie  
p rze jezd n y ch , a tak że  zam o żn ie jszy ch  rze­
m ie ś ln ik ó w . Je d en  z p oszkodow anych zle- 
zlnał, iż p rzeg ra ł dw a ty siące  złotych . S ta- 
w a rsk i p o b iera ł w ysokie op łaty od  u czest­
n ik ó w  gry, k tórzy  nad to za sp rzed aw ane 
bez k o n c e s ji  n a p o je  a lk oh olow e i p apiero- 
p ła c ili  l ic h w ia rs k ie  ceny . Szczęśliw y m i p ia- 
s to n a m i b an k u  p rzy  h azard ow ej grze że w 
w  „nasze —  w asze" byli żydzi, k tó rzy  z te- 

lu k ra ty w n eg o  p rzed sięb iorstw a! e łąg n ęh  
znaczne zyski dla siebie i cichych lóspólni- 
ków.

S i tn a
Sacco i Vanzetti.

Ja k  naszy m  cz y te ln ik o m  w iad om o , po­
stan o w iły  a m e ry k a ń sk ie  w ład ze w y k o n ać 
w y ro k  śm ierc i, w y d an y  przed sześciu  la ty  
na d w óch  an arch istów  w ło sk ich  S a cco  i 
V an zetti. G u b ern ato r F u lle r  o d rzu ci! prośbę 
o u ła sk a w ien ie  i w yrok  zaiem  m u sia łb y  zo­
stać w y k o n an y  d n ia  11 b. m . Czy zostan ie  
w yk o n an y , tego n ie  w iem y.

P ra s a  lew ico w a i ro zm aite  stow arzyszen ia  
sp rz e c iw ia ją  się  w y k o n an iu  w y rok u  i to nie 
be7 ra c ji ,  i d a j B oże. ażeby w szystk ie  w ła ­
dze w y ciąg n ę ły  z tego w yp ad ku n au k ę na  
przyszłość.

je ż e li  b o w iem  za jd z ie  w yp adek, że 
osk arżo n y  (lu b  osk arżen i) na  p o d staw ie  
„murowanych‘‘ dow odów , (ale ty lk o  „m u ro­
w an y ch 1) zostanie(ą) u znanym  (i) za wirt- 
nego(ych ). to w  tym  w yp ad ku pow inno się 
zatw ierd zić w yrok  śm ierc i i ry ch ło  w y­
k o n ać go, ch o c iażb y  się  i o a n arch istó w  
rozchod ziło , k tórzy  i n a  sp raw ied liw y  w y ­
ro k  zasąd za jący  m o g ą te rro rem  od pow ie­
dzieć. Je ż e li ś. p. kalnionier S te fa n  W a w ro  
s to ją c  na  p o steru n k u  koło p ro ch o w n i pod 
W ilk o w ic a m i, poległ w  w y k o n an iu  ob o­
w iązk u , a  kapitał N ierząd  ch ociaż  ciężko 
ra n n y  pozostał d a le j na w a rc ie  i w y k o n y ­
w a ł sw ó j ob ow iązek , z  n arażan iem  życia,

ca łe j. M u sim y  wlyrwać się  z n iew o li stokroć 
boleśniejszle j bo n iew o li żyd ow sk ie j.

S m u tn e  to je s t  i b o le sn e j źe P o lsk a  d opie­
ro  żyć zaczęła, a  to  ju ż  ze w szy stk ich  stro n  
P olsk i' d a je  s ię  słyszeć g łos o ra tu n e k  d la  
n ie j!

W ię c  w  im ię  d ob ra  O jczy zn y  i naszych  
dzeci. sz a b e sg o je  zap rzestań cie  w asze j n ik ­
cz e m n e j i p od lej roboty .

El.-Ka

ta k  sarno n ieu stra sz en ie  p o w in ien  w y k o n y ­
w ać sw ó j urząd , sędzia, p ro k u rato r, ja k  i 
d y gn itarz  p o sia jd a jący  „ iu s g la d i j"  je ż e li  
chodzi o za tw ierd zen ie  i w y k o n an ie  spra- 
ib edliwego w yrok u , na  k tó ry  a n a rch iśc i m o ­
gą od pow ied zieć te rro rem ; a  w ięc p o w in n i 
w y ro k  n a ty ch m ia st zatw ierd zić ii w ykonać.

Jeże],i ale, co do dow odów  p o w sta ją  ch o ć­
b y  n a jlż e js z e  w ątp liw o ści, w ów czas powihf- 
n a  być ró w n ież  ja k n a js z y b c ie j w y k o n an a  
re w iz ja  p rocesu , i w y ro k  obalony , ch o c iaż ­
by  to dotyczyło i an arch istó w .

W y ro k  śm ierc i, ch o c iażb y  słu szny , n ie 
w y k o n an y  przez sześć lat. n ie  p o w in ien  być 
w ogóle w yk o n an y , gdyż to W ygląda n a  p a ­
s tw ie n ie  się  nad skazan y m , i co przynosi 
u jm ę  władzom- w  X X  w iek u  ery  ch rze śc i­
ja ń s k ie j.  Jan Kozicki.

Od Redakdi-
N aszych P . T . C zyteln ików , Sy m p aty k ó w  

i P rz y ja c ió ł zaw iad am iam y , że w y d aw n i­
ctw o „G azety  P o n ie d z ia łk o w e j"  i „H asła 
N arod ow ego" zostało  zespolone w  jed n o  w y­
d aw n ictw o  i w ych od zić będ zie  p. t. „G azeta 
N aro d o w a". W  m iesiącu  s ie rp n iu  1927 r„ 
ja k o  d w u tyg od n ik , zaś cci i -g o  w rześn ia  
b. r. sta le  w ych od zić będ zie  w  każd ym  ty ­
godni/u co  n ied zielę .

„Gafeeta1 N aro d o w a" p ozostan ie n ad al 
w ie rn a  zasadom , ja k ie  „H asło N arod ow e" 
przez p rzeciąg  trze ch  la t zaw sze g łosiło .

T ę  p racę  ideow ą p o d e jm u je  i prow ad zić 
ją  będ zie  w! d alszym  cią g u  d la  d o b ra  n a sz e j 
u k o ch a n e j O jczyzn y  n iezm ord ow an ie  i( w y­
trw a le  „G azeta N arod ow a". Redakcja,

REPERTUAR KIN
KINO SZTUKA

erotyczno-życiowy dramat w 10 aktach, •

8ii| mai iii ni
(sen ato r-tan cerk a) 

w  ro li g łó w n e j R essie  L ow o

KINO PROMIEŃ
Arcydzieło amerykańskiej wytwórni

„FIR ST  N A TIO N A L"

SERCE ZE STALI
Wzruszające dzieje polskiego emigranta Jana 

Młota w Ameryce.
W rolach głównych:

D O R I S  K A Y N O N  i M I L T O N  S I L S S .

KINO WANDA
W ielki podwójny program koncernu 

FA N A M ET

Ż Y C IE  ZA Ż Y C IE
wzruszający dramat życiowy oraz

Bajeczna komedja w 8 aktach.
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SANATOR3UM
POL. CZERWONEGO RZYŻA W ZAKOPANEM

Telefony: Zmząd 2, Portjer 7 .

Pod kierownictwem D ra m ed. L U D W I K A  F I S C H E R A .
O tw arty ca ły  rok dla osób w ym agających  leczen ia  wzgl. odpoczynku. 
C eny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczeg ó ły  w ilustrow anych pro­
spektach, które w ysyła na każde żądanie Z A R Z Ą D .

□
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a
a

I

Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N IA  D Z W O N O W

Braci  FELCZYNSKICH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska. 
Odznaczona złotymi medalami I dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

D o s t a r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonach z najle­

pszego materiału. 
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii do dzwo­

nów już istniejących. 
CENY NAJNIŻSZE! — SPŁATA TAKŻE RATAMI!

ENZYMALT
Nowy znakomity preparat słodowy, 
używany przez piekarzy jako środek 
wzmacniający działalność drożdży 
i wpływający dodatnio na jakość 

pieczywa.

E N Z Y M A L T
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo je s t  pulchne i przez dłuż­
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

E N Z Y M A L T U
jest łatwiej straw ne, smaczniejsze i poży­

wniejsze aniżeli zwykłe.
Wyrabia

Krakowski Browar Jana Bolza, 
ulica Lubicz I. 17.
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D  POPĘD D
FABRYKA LIN KONOPNYCH 
SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 

TAPICERSKICH
J Ó Z E F A  W A Ł K O W I N S K I E G O
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNIKI 16. 

Telefon Nr. 3005.

Rozszerzajcie
..Hasło Narodowe"

© © © © > © )  ® ®  ©  ®  ®  

®
®
®

Już wyszły z druku i są do nabycia broszury

„M ĘD R C Y  S D O N IT  i „ P A JĄ K I'.
sprzedajemy po cenie własnych kosztów.

Cena „Mędrców Sjonu“ broszura o 138 stronach 70  gr. „Pająki" dwa 
tomy razem 270 stron 70  gr. bez przesyłki.

Po nadesłaniu gotówki i 3 0  gr. na przesyłkę, natychmiast wyślemy zamó­
wione broszury. Za zaliczką broszur nie wysyłamy, ponieważ koszta są prawic 
takie ile kosztują broszury.

„Psjaki“ oraz „Mędrcy Sjonu"
sprzedajemy o 100 procent taniej —  jak wszędzie

Administracja „Hasła Narodowego” 
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NAJLEPSZY KONIAK FRANCUSKI 1.8  F. Martell
®

w oryginalnych flaszkach do Polski importowany R ok założenia 1715.
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Adres Redakcji i Administracji: KRAKÓW, PLAC MATEJKI L. 7. I. p.
Telefon Nr. 4270  — Konto czekowe 405.585.

C E N Y  O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz mm. —  O głoszenia zw ykłe zł. 020. Nadesłane zł. 0’40 D ział ekonom iczny i kom unikaty 
zł. 080. I-sza  strona i inne tekstow e zł. 0 80 Ogł. świąt. 50 procent droższe. D la urzędn. państw, em er. robotn. inwal. i posz. pracy rabat.

C E N Y  P R E N U M E R A T Y : m iesięcznie: 135 zł., kw artalnie: 4’— zł. W  A m eryce prenum erata roczna 6 dolarów. C eny zrozu m ieć 
n ależy  wraz z dostawą do do domu.

Z a Spółkę w ydaw niczą i redaktor odpowiedzialny JA N  K O Z IC K I,
D rukarnia i S tereo ty p ia  Gronusia i Orłowskiego w K rakow ie, ul. Stolarska Nr. 6. —  T elefon  Nr, 1018.


